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N r  5
Złożenie mandatu poselskiego przez p. dra 

Bardla i  wprowadzenie w jego miejsce do 
Sejmu p. Maryana Dąbrowskiego, redaktora 
-.Ilustrowanego Kuryera Codziennego", jest 
zdarzeniem niezwykle znamiennem dla sto­
sunków, panujących w  naszem życiu pubii- 
cznem.

Nikt się wyborców nie pytał, po cichu w 
gronie paru osób załatwiono transakcyę i 
stał się fakt dokonany.

Geneza tego faktu jest wielce ciekawa i 
pouczająca.

Proporcyonalne głosowanie obok wielu 
asalet ma także pewne wady, bo żadna insty- 
tucya ludzka nie może być idealnie dosko­
nała. Otóż przy wyborach proporcyonalnych 
niema wyborów uzupełniających; gdy któ­
ry poseł umrze lub złoży mandat, wchodzi 
na jego miejsce do Sejmu najbliższy na tej­
że liście kandydat. Jeżeli tedy dana lista by­
ła listą nie jednego stronnictwa, jednej gru­
py, związanej z sobą ideowo, lecz listą t. z-w. 
bloku, czyli zbieraniny różnych żywiołów, 
jak osławiona lista krakowska Nr. 5, — wy­
twarza to wśród kandydatów zawiedzionych 
W swej nadziel wyboru atmosferę zazdrości 
względem kandydatów szczęśliwszych, któ­
rzy byli umieszczeni na bliższych miejscach 
Baty i c.?;ęki ten u Łosia”  wybrani; z tej e- 
tmosfery rodzi się czyhanie na mandat po 
którymś z owych szczęśliwców i, co za tem 
idzie, gra intryg, prowadzonych w celu ode­
brania któremukolwiek z nich mandatu po­
selskiego. Na listy, zwłaszcza blokowe, do­
stają się niejednokrotnie ludzie, którzy przy 
hie proporcyonalnem, lecz zwykłem gloso­
waniu większościowem nigdy by ani marzyć 
nie mogli o wyborze, bo pray kandydatu­
rach indywidualnych rozstrzyga w znacznie 
większym stopniu wartość osobista, niż pray 
listach, które są zazwyczaj dziełem kilku 
przywódców; ta zła strona proporcyonalne- 
go glosowania występuje u stronnictw nie 
posiadających szerokiej organizacyi, opar­
tej na podstawie, demokratycznej, a szcze­
gólnie przy listach blokowych, układanych 
przez paru „maoherów".

Taką listą blokową była pray pierwszych 
Wyborach sejmowych w Krakowie lista 
Nr. 5. Doszła ona do skutku za staraniem 
P. Kosobuckiego, który fakturował przy u- 
tworzeniu bloku antysocyalistycznego. Obję­
ła więc ta lista zbieraninę najróżniejszych 
ludzi, nie mających z sobą nic wspólnego 
i nie przedstawiających zgoła wyrazu woli 
Politycznej miasta Krakowa. Obok prezy­
denta miasta p. Federowicza, należącego w 
Sejmie do klubu pracy konstytucyjnej, zna­
lazł się na tej liście — jak się to mówi — 
••■Psim swędem" endek p. Stanisław Grabski, 
Jakoteż piastowiiec dr Franciszek Bardel. 

Pośród kandydatów z tej listy, którzy już 
tPandatu nie otrzymali, pierwszym był u- 
mieszczony na jej czwartem miejscu p. Ma

ryan Dąbrowski, nie reprezentujący żadne­
go stronnictwa, bo utworzonego przezeń w 
czasie wyborów „stronnictwa republikań­
skiego" ani na chwilę nie można było seryo 
traktować; nigdy nie było ono niozera, a 
wkrótce po wyborach nawet ślad po niem 
zaginął.

A le p. Dąbrowski reprezentuje swój dzien­
nik. I to dało mu tę siłę, zapomocą której 
wywojował sobie wkońcu mandat. Aby man 
dat posiąść, trzeba było w tych warunkach 
odebrać go komuś. Komu? Spryt doradzał 
zagiąć parol na piastowca. Rozpoczął tedy 
,,Kuryerek" gwałtowną kampanię przeciw 
piastowcom, trwającą przez szereg miesię­
cy. Pamiętamy ją dobrze, bo skończyła się 
wszak dopiero przed paru tygodniami. Fa- 
miętamy, jak nie było dnia, żeby w  ,,Kuryer- 
ku" nie roiło się od najjaskrawszych ata­
ków na „paskopiastów", na Witosa i jego 
rządy. Cały ,,Kuryerek“ pełen był „pasko- 
pi as to w". Podburzał przeciwko nim zapomo 
cą codziennych napaści i  obelg osobistych; 
wprawdzie równocześnie (gorliwie popierał 
upragniony przez nich wolny handel, ale 
stronnictwo piastoweów i jego przywódców 
dyskredytował i poniewierał w  niebywały 
sposób. Pamiętamy, jak wołał ogromnemi 
literami w tytule artykułu wstępnego: ,,Roz­
pędzić Sejm !" Oczywiście Sejm, w którym 
nie było p. Dąbrowskiego, nie wart był inne­
go losu, jak tylko rozpędzania- „Precz z pa- 
skopiastami!" — huczało codzień namiętnie 
na szpaltach „Kuryera*.

Aż wreszcie p. Witos stracił cierpliwość 
i  doszedł do przekonania, że trzeba raz kres 
położyć tej zaciekłej kampanii „Kuryerka" 
przeciw jego osobie i jego stronnictwu. Przy­

jechał tedy do Krakowa, odbył poufną ikon-; 
ferencyę z p. Dąbrowskim i w  następstwie’ 
tej konferencyi p. dr. Bardel złożył mandat; 
poselski, który przeszedł w  ręce redaktora 
„Kuryera", ,a „Kuryer", jakby za dotknię­
ciem różdżki czarodziejskiej zmienił swe o* 
blicze: znikło z jego szpalt słowo „paska 
piasty", natomiast pojawiły się artykuły 
pełne uznania idla piastoweów i pełne po­
chwał dla Sejmu, znikła bowiem odrazu po­
trzeba rozwiązania Sejmu, skoro do niego 
wszedł redaktor ,,Kuryera". Z zaciętego wro 
ga stał się „Kuryer" przez jednę noc serde­
cznym przyjacielem p. Witosa i  jego stron-; 
nictwa.i życzy teraz Sejmowi obecnemu jąk­
ną j dłuższego żywota- Czytelnicy „Kuryera" 
wszystko strawią...

Ale to jest rzeczą najciekawszą, jak doko 
nała się ta przemiana. W  jaki sposób zmu­
szono p. Bardla do złożenia mandatu? Mu-' 
siała przecież być jakaś przyczyna, że p. Bar 
del dał ,się tak cicho pozbawić poselstwa. 
Mrok tajemnicy otacza tę szczególną tran­
sakcyę.

I  właśnie dlatego Jest ona tak bardzo fena­
mi enu a. Stanowi bowiem nieocenioną ilu- 
stracyę inaszych stosunków. Ukazuje, ile 
deinokracyi tkwi w  naszem życiu politycz- 
nem i jak ona wygląda u (naszych stron­
nictw. u naszej inteligencyi, u naszego (mie­
szczaństwa, u naszego włościaństwa. Robią 
się tajne przetargi zakulisowe — i to nazy­
wa się demokracyą...

Z tej historyi taki tylko, ale niepośledni 
zysk, że drugi raz już się nie pojawi lista, 
kandydatów, przypominająca swoim (skła­
dem i swoją genezą owej osławionej listy; 
Nr. 5.

Na konferencyi waszyngtońskiej żądano 
ograniczenia armii polskiej

(Telefonem od korespondenta „Nanrzodu*)

Warszawa, 18 listopada.
W  prasie  p o lsk ie j u ka za ły  się in fo rm a cye , ja k o ­

b y  na k o n fe re n cy i w  W aszyng ton ie  Anglia i Wło­
chy powzięty inieyatywę ograniczenia armii pol­

skiej. Jak się W asz koresponden t dow iadu je , rząd  
p o lsk i w e w ła śc iw ym  czasie zastrzeg ł się, że nie 
będzie uznawał żadnych decyzyi, p o w z ię ty c h  bez 
obecności p rzeds taw ic ie la  po lskiego.

Humor w Selmie
Z dyskusyi nad  zniesieniem nietykalności postów ks. Okonia i Dąbala

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”)  c0 do Dąbala, poseł Seyda jako referent ko-
Warszawa, 18 listopada. misyi prawniczej odczytał niezwykłe „orędzie"

Na dzisiejszem posiedzeniu, Sejmu rozważano Dąbala do wyborców. Dąbal opisuje w niem
sprawę wydania sądom posłów ks. Okonia i Dą­
bala. Uchwalono obu wydać, przyczem dysku­
sya była bardzo komiczna. Ks. Okoń wszedł na 
trybunę i domagał się, aby go nie wydano. Za­
rzucają mu cały szereg nadużyć finansowych 
w związku z reemigracyą. Okoń gwałtownie 
zwalczał wniosek komisyi prawniczej, mówiąc: 
„Moi panowie! Zarzucacie mi, że miałem lakieś 
sprawki z reemigrantami. Ale proszę panów, ja 
mam na sobie tylko tę jeanę rewerendę, a pa­
nowie macie warsztaiy, majątki ziemskie, fa­
bryki. Skądżeście to wszystko wzięli? Oczywi­
ście z posłowania".

różne przypadki swej choroby, spowodowanej 
pracą dla ludu. Między innemi pisze:

„Ja, szanowni wyborcy, dostałem wrzód na 
pewnern miejscu, gdzie mięsień główny łączy 
grzbiet z nógą. Wrzód ten był tak okropny, pa­
nowie wyborcy, że w szpitalu wytoczono z niego 
kwartę brudnej ropy. Oto dowód mojej pracy 
dla tudu“. Odezwa ta podpisana jest w nastę­
pujący sposób: Dan w szpitalu, Dąbal.

-  o o o —
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Rokowania polsko-niemieckie 
23 hm. w Genewie

Katowice. (PAT). G órnośląska n iem iecka
donosi, że p rzew odn iczący po lsko-n iem ieck ich  ro ­
k o w a ń  gospodarczych Calonden zapros ił de legatów  
n iem ieck ich  na 23 lis topada  do G enew y. Pozatem  
rząd  n ie m ie ck i o trz y m a ł zaw iadom ien ie , w ed ług  
k tó rego  dn ia  1 g ru o n ia  rozpoczną się w  G enew ie 
w łaśc iw e  ro ko w a n ia  gospodarcze w  spraw ie  G ór­
nego Ś ląska.

Praca komisyi granicznej
Katowice, (P A T). K om isya  g ran iczna  za jm u je  się 

obecnie ty lk o  w y tk n ię c ie m  ta k  zw anej g ra n icy  de* 
m a rka cy jn e j. Ściślejsze w y tk n ię c ie  g ra n ic y  odbę­
dz ie  się późn ie j, g d yż  to  w ym aga d łuższej p racy. 
Obecnie chodz i o pośpiech, aby odaośao państw a 
m o g ły  w  na jb liższym  czasie zająć sw oje  te ry to ­
ry u m .

Skład komisyi granicznej
Katowice*. (PAT). P on iew aż co do sk ładu  ko rn i.

s y i g ran iczne j na G. Ś ląsku p o ja w iły  się w  praśie 
n ieścis łe w iadom ości, na leży  s tw ie id z ić , ż e  sk ład  
ko m isy i te j jes t n a s tę p u ją cy : K om isya  g ran iczna  
składa się z 6 d e le g a c y j: fra ncu sk ie j, ang ie lsk ie j, 
w ło sk ie j, japo ńsk ie j, p o lsk ie j i  n iem ieck ie j. Po n ie ­
m ieck ie j 3tronie zastępcą w o jsko w ym  je s t p u łk o ­
w n ik  br. R odew ills , p rzew odn iczącym  k o m is y i ge­
nera ł D upon t. lecz pon iew aż dojeżdża on  ty lk o  
czasam i, zastępcą jego jes t p o d p u łk o w n ik  G ordon.

Isia cze le  d e le g a c y i p o ls k ie j s to i h r .  S zem bek, 
a  zastępcą  w o ;s k o w y m  je s t p u łk o w n ik  S k o ry n a , 
d o ra d c ą  te c h n ic z n y m  je s t p. F e d e rs k i, s e k re ta ­
rz a m i pp . P o tu lic k i  i  O k ę c k i. K o m is y a  ta  z a j­
m u je  s ię  o b e c n ie  w y ty c z a n ie m  g ra n ic y  na  m a ­
p ie , n ie  zaś n a  m ie js c u , ch o d z i b o w ie m  je d y n ie  
o  w y z n a c ze n ie  g ra n ic y  d e m a rk a c y ju e j. P ra ca  ta  
trw a ć  będz ie  o k o ło  m ie s iąca , d o p ie ro  p ó ź n ie j 
ro zp o c z n ie  s ię  p raca  szczeg ó ło w e g o  ro z g ra n ic z e ­
n ia  try g o n o m e try c z n e g o  n a  G. S ią sku .

Konfereneya waszyngtońska
Nie będzie konkretnych prcpozycyj 

Waszyngton. (PAT). Jak  donosi „A socie ted  P ress", 
ani rząd  S tanów  Z jednoczonych , an i też delegacye 
in n y c h  p ańs tw  n ie  m ają zam iaru  w ysuw ać k o n ­
k re tn y c h  p rop ozycy j, dotyczących  ograniczenia  
zb ro jeń  m orsk ich  i  lądow ych . P rzedstaw ic ie le  An­
glii i  S tanów  Z jednoczonych  są zdan ia , że s iły  ich  
k ra jó w  z p ow od ó w  konieczności państw ow ych  są 
zredukow ane do m in im u m .

F ra n c ja  s ię  n ie  rozbroi 
Waszyngton. (P A T ). B ria n d  od jedzie  do F ra n c y i 

25 bm ., zaś d n ia  21 bm. w yg łos i exposć o sy tu a ­
c y i F ra n c y i w  zw ią z ku  z kw e s tyą  ograniczenia  
zb ro jeń  m orsk ich  i  lądow ych . W  tem  eXpose B riand

zam ierza w ykazać* że F rancya , k tó ra  w y rz e k ła  się 
g ra n icy  nad Renem  i  n ie  u zyska ła  spodziew anych  
gw acancyj, zm uszona jes t zachować dotychczasowy 
stan liczebny swojej armii w  celu s trzeżen ia  g ra ­
n icy . W  z w ią z ku  z tem  B ria n d  dom agać się bę­
dzie, aby  kon fe reneya  uzna ła  k o n :eozność u trz y ­
m ania przez F rancyę  a rm ii na je j dotychczasowej 
wysokości* m ając na w zg lędz ie  w rogo  usposobione 
N iem cy.

Japonia ehea mieć jeszcze większę f lo tę  
Waszyngton. (P A T). A d m ira ł K a to  ośw iadczy ł 

wobec p rzedstaw ic ie la  agencyi Havasa, iż  dom agać 
się będzie na k o n fe re n cy i, aby ogó lny  tonaż f lo ty  
japońsk ie j b y ł nieCO większy od dotychczasow ego.

SEJM
(P A T ). W arszawa, 18 lis to p a d a .

N a  d z is ie jsze m  p o s ie d ze n iu  m a rs z a łe k  z ło ż y ł 
n a s tę p u ją c e  o ś w ia d c z e n ie :

D o n ie s io n o  m i,  że p od  k o n ie c  p os ie d ze n ia  
zesz łego  p a d ły  ró ż n e  obelżywe s łuw a. K a za łe m  
s o b ie  p rz e d ło ż y ć  s te n o g ra m , n ie  z n a la z łe m  je ­
d n a k  n ic  p od o b n e g o . P rz y p u s z c z a m , że ta k ie  

‘ s ło w a  p a d ły  p o m ię d z y  p rz e rw a m i. U w a ża n i, że 
je s t  to  ró w n ie  n ie d op u szcza ln e , ja k g d y b y  w y p o ­
w ie d z ia n o  je  podczas p o s ie d ze n ia , a le  n ie s te ty  
n ie  m a m  m o żn o śc i w k ra c z a ć  p rz e c iw  n im .

' P o se ł Daszyński: M a rs z a lk u ! N a  p o p rz e d n ie m  
p o s ie d z e n iu  p o  w y p o w ie d z e n iu  s ię  w ię k s zo ś c i 
w  s p ra w ie  re z o iu c y i rz ą d o w e j ro z le g ły  s ię  
o k rz y k i,  d om a ga jące  s ię  „n a  z n a k  ż a ło b y "  
za m k n ą ć  p o s ie d ze n ie , ch o c ia ż  w ię kszo ść  ż y c z y ła  
so b ie  d a lszeg o  p ro w a d z e n ia  o b ra d  i  p o rz ą d e k  
d z ie n n y  n ie  b y ł  w y c z e rp a n y . M a rs z a łe k  za rzą ­
d z ił  z a m k n ię c ie  p os ied ze n ia . Z a p y tu ję , czy  m am  
to  u w a ża ć  za  ż a ło b ę  p an a , c z y  za  ża ło b ę  p a ń ­
s k ie j p a r ty i ,  c z y  za ża ło bę  S e jm u .

M arsza łe k : P ro s iłb y m  p a tia , a b y  trz y m a ł s ię  
z w y c z a jó w  e u ro p e js k ic h  p a r la m e n tó w . T a m  n i­
g d z ie  n ie  in te rp e lu ją  m a rs z a łk a  o  ta k ie  k w e s ty e  
n a  p le n u m  Iz b y , bo  m ie jsce m  do  ta k ic h  z a p y ­
ta ń  je s t  k o n w e n t s e n io ró w . Z a m k n ą łe m  p os ie ­
d ze n ie , a b y  n ie  d o p u śc ić  d o  d a ls z y c h  h a ła só w  
i  a b y  S e jm  m ó g ł d a le j o b ra d o w a ć .

Z  p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  p ose ł G rz ę d z ie ls k i re ­
fe ro w a ł 6p ra w ę  w y d a n ia  p os ła  K re m p y , co do  
k tó re g o  u c h w a lo n o  n ie  w y c a ć .

N a s tę p n ie  u c h w a lo n o  w y d a ć  sądom  p o s łó w  
ks . O k o n ia  i  D ą b a la .

Z  p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  z a ła tw io n o  w n io s e k  
w  s p ra w ie  o p ie k i n a d

bibliotekę polsfcę w Paryżu.
P ose ł to w . Diamand z a z n a c z y ł, i i  S e jm  g a li­

c y js k i w  s w o im  czasie  w y z n a c z y ł p a n u  W ła d y ­
s ła w o w i M ic k ie w ic z o w i h o n o ro w ą  pea syę , k tó rą  
w y p ła c a n o  d o  p o c z ą tk u  w o jn y .  S e jm  u s ta w o ­
d a w c z y  p rze z  n ie d o p a trz e n ie  s p ra w ą  tą  s ię  n ie  
z a jm o w a ł. N ie d a w n o  je d n a k  w p ły n ą ł w  te j k w e ­
s ty i  w n io s e k  w s z y s tk ic h  k lu b ó w . O b e cn ie  k o ­
m is y a  s k a rb o w o  b u d że to w a  po  p o ro z u m ie n iu  s ię  
i  m in is tre m  s k a rb u  i  R adą  m in is tró w  w n o s i, 
co  n a s tę p u je : S e jm  u s ta w o d a w c z y  w y z n a c zy  
p a n u  W ła d y s ła w o w i M ic k ie w ic z o w i h o n o ro w ą  
p e n syę  d o ż y w o tn ią  w  w yso K o śc i 1500 f ra n k ó w  
m ie s ię czn ie  i  w z y w a  rz ą d  do  n a ty c n m ia s to w e g o  
w y k o n a n ia  te j u c h w a ły . Iz b a  je d u o g ło ś n ie  w n io ­
sek uchwaliła.

Sprawy lekarskie 
P ose ł Włodek p rz e d ło ż y ł p ro je k t  u s ta w y  w  s p ra ­

w ie  z m ia n y  a r t .  1178 u s ta w y  le k a rs k ie j.  Id z ie  
tu  o  z a s ile n ie  fu n d u s z u  u rz ę d ó w  w e te ry n a ry j­
n y c h , z w a lc za ją c y c h  e p id e m ie  i  c h o ro b y  b y ­
d lęce. U s ta w ę  uchwalono w  d ru g ie m  i  w  trz e c ie m  
c z y ta n iu .

P o  re fe ra c ie  p os ła  to w . Kunickiego u c h w a lo n o  
w n io s e k  k o m is y i z d ro w ia  p u b lic z n e g o , w z y w a ­
ją c y  rz ą d , a b y  w  c ią g u  m ie s ią ca  p rz e d .o ż y ł 
S e jm o w i p ro je k t  u s ta w y  s z p ita ln e j, re g u lu ją c e j 
sprawę szpitalnictwa w  R z e c z y p o s p o lite j. 

P rzys tąp iono  do w n io s k u  nagłego 
w sprawie inwalidzkiej 

Poseł Bagiński ż a li ł się na  n ie w y k o n yw a n ie  u- 
s ta w y  z 18 m arca b r., następn ie  p o ru szy ł zajścia 
z 9 bm., k ie d y  to  po lieya  a takow a ła  in w a lid ó w  
idących  do Se jm u i  p o s ta w ił rezo lueyę w zyw a jącą  
rząd aby  w  c iągu 14 d n i p rzys tą p ił do w y k o n a ­
n ia  u s ta w y  in w a lid z k ie j i  aby  w  sp raw ie  zajść 
z 9 lis topada  w y to c z y ł ś ledz tw o  i  w in n y c h  u ka ra ł.

W icem in is te r D u n ik o w s k i t łu m a czy ł się —  z w y ­
k łą  m etodą —  że in w a lid z i p ie rw s i rz u c il i się z k i-  
ja rn i na  po licyę , k tó ra  chcia ła  p rzeszkodzić  n iedo­
zw o lonem u pochodow i p rzed  Sejm. Co do w y k o ­
nan ia  u s ta w y  in w a lid z k ie j, to  Rada m in is tró w  u- 
ch w a liła  przed końcem b. m. przedłożyć projekt 
noweli do ustawy inwalidzkiej, a tym czasem  w y ­
p ła c i im  się za liczk i. (P oda liśm y to  w  osobnym  
te legram ie z u ch w a ł R ady m in is tró w . P rzyp . Red.).

Possł tow. Bobrowski
uskarża się na  in e rc y ę  rządu , bezczynność w ładz , 
k tó re  n ic  d la  in w a lid ó w  n ie  u c z y n iły  i  s tw ie rdza , 
że b y n a jm n ie j d z iw ić  się n ie  m ożna ro zgo ryczen iu  
w ś ró d  n ich . W iec in w a lid ó w  n ie  b y t p o lity c z n y , 
o czem św iadczą jeg o -re zo lu cye  zm ierzą  ące ty lk o  
do poprawy bytu. N ie  m ia ł on  ch a ra k te ru  ko m u ­
n is tycznego , g dyż  z oburzen iem  o d rz u c ili re zo lu ­
eyę posła Dąbala a samego a u to ra  w y p ro s ili. Z w ią ­
zek in w a lid ó w  je s t in s ty lu e y ą  a po lityczn ą  i  s to i 
na stanowiska państwowości polskiej, N e odpo­
w iada  zaś p raw dz ie  p ie rw o tn e  ośw iadczenie  rządu  
o tem , że n ie  b y ło  o fia r . D z is ia j ju ż  d ow iedz ie liś ­
m y  się od p rzedstaw ic ie la  rządu , że b y ło  28 po- 
lic y a n tó w  p o tu rb ow a nych , na tom ias t n ie  wspom ­
n ia ł o poszwsnkowaniu 4SJ koku  inwalioćw, m ię­
d z y  k tó ry m i b y li odznaczeni k rzyże m  V ir tu t ł  m i- 
l i ta r i ,  oraz s a n ita iy u 3zk i in w a lid k i.  M ów ca w zyw a  
rząd  do bezzw łocznego w yk o n a n ia  u s ta w y  in w a ­
lid z k ie j.

W ko ńcu  pos. to w . B obrow ski s taw ia  następu jący  
w n iosek ja k o  re fe re n t k o m is y i in w a lid z k ie j:

1) Sejm  stw ie rdza , że us taw a  in w a lid z k a  n ie

p o ­
została w yko n a n a  z p ow od u  u ieuzgodn ionego  sta­
nowiska poszczególnych stronnictw, 2) Sejm w z y ­
w a  rząd do w yko n a n ia  u s ta w y  in w a lid z k ie j w  c ią ­
gu d n i 14, 3) Sejm wzywa rząd . aby  p rzep row a­
d z i! objektywne ś ledztw o  w  sp raw ie  zajść w  W ar­
szaw ie w  d n iu  9 lis topada  i  zda ł se jm ow i spraw ę 
do d n i 14.

W  da lszym  ciągu pos. to w . Bobrowski gan i o -
s ta la ią  uchw a łę  R ady m in is t.ó w , k tó ra  n ie  lic z y  
się z tem , że w y m ia r za liczek w ed ług  s ko m p liko ­
w anej u s ta w y  m us ia łb y  zająć 3— 4 m iesięcy czasu. 
D latego m us i się u ch w a lić  w n iosek za lecany p rzez 
kom isyę .

W  g łosow an iu  uchwalono wniosek komisyi.
Następne posiedzenie w e  wtorek. •

Zamaeti na czas pracy w handlu
Warszawa. (P A T) K om isya  o ch ro n y  p racy  obra ­

dow ała  nad w n iosk iem  posia Patoszsa, dom agają­
cego się us ta no w ie n ia  czasu p racy w  h a n d lu  na 
13 godzin w ioess i na 10 godzin w zimie i zaka­
zu zamykania sklepów w czasie godzin obiadowych. 
D ysku sy i n ie  w yczerpano.

0 pełnomocnictwa dla ministra skarbo
Warszawa. (P A T) K om isyę  budże tow a i  k o n s ty ­

tu cy jn a  o b radow a ły  nad p ro jek tem  rząd o w ym  o spo­
sobach n ap ra w y  gospodark i fin an sow e j (10 p rz y ­
kazań  p. M icha lsk iego). R e fe ren t pos. Lów en s te in  
p roponu je  p rzy jęc ie  a rt. 8, w ed le  k tó ie g o  w y d a tk i 
m ogą być  uchw alone  ty lk o  za zgodą rządu .
■ Pos. to w . Diamand sp rzec iw ia  się u c h w a le n iu  

tak iego  postanow ien ia  ja k o  sprzecznego z Konsty­
tucją, natom iast p roponu je , a b y  s tro n n ic tw a  z ło ­
ż y ły  ośw iadczenie, że bez zgody m in is tra  ska rb u  
w y d a tk i n ie  będą uchw alane.

R e fe ren t c o fn ą ł sw ó j w n iosek, poczem a r ty k u ł 
ten  przekazano p o d k o m is ji,  do k tó re j w esz li po­
s łow ie  D iam and, D ubanow icz , G łąb ińsk i, Lów en- 
s te in  i  Rataj.

Redukcya urzędników w ministerstwie 
spraw zagranicznych

Warszawa, (Te l, w ł. „N a p rz o d u *). M in is te r skar­
bu  nosi się z zam iarem  znacznej re d u k c y i u rzęd­
n ik ó w  w  m in is te rs tw ie  sp raw  zag ran icznych . Ma. 
b y ć  zwolnionych około 100 urzęaników.

Niemcy zatrzymały 
lokomotywy polskie

W arszawa. (T e l.  w ł.  „N a p rz o d u " ) .  W  o s ta tn ic h  
czasach n a  g ra n ic y  p o ls k o -n ie m ie c k ie j z a tr z y ­
m a n o  w ię k s zą  lic z b ę  lo k o m o ty w  p rze z n a c z o n y c h  
d ia  P o ls k i, Z  50  z a m ó w io n y c h  lo k o m o ty w  N ie m c y  
o d e s ła li 12, p o te m  zażądauo  za re sz tę  o p ła ty  c ła  
n a  g ra n ic y . M in is te rs tw o  k o ie i n ie  b y ło  n a  to  
p rz y g o to w a n e , g d y ż  c ło  m ia ło  b y ć  k re d y to w a n e . 
W y ja ś n ie n ie  te j s p ra w y  trw a ło  k u k a  u n i,  w  c ią g u  
k tó ry c h  n a  g ra n ic y  n a g ro m a d zn o  s ę k ilk a n a ś c ie  
lo k o m o ty w . O be cn ie  s p ra w a  ju ż  je s t z l ik w id o ­
w a n a . D o tą d  p rz e s z ły  p rze z  g ra u ic ę  32 lo k o ­
m o ty w y .

Echa afery 
Banku kupiectwa polskiego
Warszawa. (Te l. w ł. „N a p rz o d u "). W  zw ią zku  

z a fe rą  B a nku  ku p iec tw a  po lskiego dow ia d u je  się 
W asz korespondent, że bank ten, choć ju ż  jes t 
z lik w id o w a n y , posiada w  B u ffa lo  w  m agazynach 
lip k o w s k ic b  sk ład  fo rn iró w  w a rtośc i p rzeszło  100 
m ilio n ó w  m arek. Jak  w iadom o, fo rn iry  te  zos ta ły  
nabyte  p rzez B ank ku p iec tw a  po lskiego za akre ­
d y ty w ę  na 300 m ilio n ó w , z łożoną w  ty m  b an ku  
przez m in is te is tw o  w o jn y  na rzecz speku lan tów . 
Rząd i  akcyonaryusze  pon ieś li p rzy  l ik w id a c y i 
b anku  duże s tra ty . O becnie s tra ty  te m ożua w y ­
rów nać przez zabezpieczenie się na fo rn iia c h  w  
B u fa ilo . Zdum iew ajacem  jes t, że w ice kon su l .po lsk i 
w  B u ffa lo  p . M anduk dotąd  tego n ie  uczyn it.

Nawiązanie stosunków handlowych 
z Turcją

Warszawa. (Te l. w ł. „N a p rz o d u "). P rz y b y ł tu  p, 
Teodor D o w ko n t, b y ły  ko m ando r m a ty u a rk i p o l­
sk ie j, obecnie p rzeds taw ic ie l tu reck iego  konso r- 
cyu tn  hand low ego. P. D o w ko n t p rz y b y ł w  celu 
naw iązan ia  B tosuuków  h a n d lo w ych  m iędzy T u ic y ą  
a Polską,

— O O o —
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Profasor^aniiweirayt©Lu lwowskiego dr. Sta* 
niisław Loria ogłaszk w lwowskiej „Gazecie

r Wieczornej" list otwarty. Jakkolwiek w tym 
liście autor oświadcza się przeciw projekto* 
wanoj przez PPS ustawie o autonomii te* 
rynciryainej Galicyi wschodniej, — 'jednak 
powtarzamy tu ten list otwarty, gdyż cha* 
rakteryzujt i  metodę teroru, jakim się po* 
sługują em, y, którzy opanowali uniwer* 
sytot lwowski. List otwarty prof. Lorii o* 
piewa:

W. numerze 9 „Kuryera Powszechnego" (z dnia 
13 istopada 1921 r.) wydawanego przez lwowski 
oddział partyi naroidowo*demokratycznej, zamie 
szczona została na str. Z nn-rtępująca notatka, 
Pt. „Skandal": „Jak się do w i .dujemy, puotestu 
profesorów Wszechnicy Jana Kazimierza prze* 
ciw projektowi autonomii teryioryalnej dla „Ga* 
licyi Wschodniej" nie podpisali jedyni (?) pro* 
fesorowie: żyd, profesor matematyki, Hugo 
Steinhaus i były dziekan wydziału filozoficzne* 
go prof. Zygmunt Weyberg, zwany powszechnie 
„Aj waj Be.g!" Protestu nie podpisał także po* 
dobno prof. chemii (?) Loria, również żyd (?). 
Co n.a to nasza młodzież?"

Na tę cyniczną próbę teroru, ja&i partye na* 
rcdo\vo *demokratyczna lwowska usiłuje wy* 
Wrzeć na jednostki nie biorące czynnego udziału 
w życiu polityoznem, a mające odwagę postępo* 
wać według przekonań własnych, r.iekoniecznde 
zawsze.zgodnych z programem tej partyi, odpo* 
wjadam publicznie, co następuje i w imię wol* 
ności przekonań, zagwarantowanej każdemu o* 
hywatelowi Rzeczypospolitej, w imię godności 
profesora polskiej Wszechnicy wzywam prasę 
do powtórzenia niniejszego oświadczenia.

1) Mam przekonanie, że w państwie prawo* 
rsądnem politykę wewnętrzną i  zewnętrzną pro* 
wadzić powinien Rząd. Za kie.unek swej poli* 
tyki jest Rzęd odpowiedzialny przed Sejmem. 
Jeśli w Sejmie dla swych zamierzeń większości 
®ie znajdzie — ustąpi.

Natomiast wszelkie oficyalne a samorzutne 
mifeśzahie się do polityki członków instytucyj 
takjch, jak Uniwersytet, jest podkopywaniem 
autorytetu Rządu, jest objawem anarchii i świta* 
domem u jednym, a nieświ-adomem u drugich, 
ale zawsze szkodliwem przekraczaniem kcmpe* 
fencyi. Jako wolny obywatel Rzeczypospolitej, 
mam prawo, a może i obowiązek zajmowania 
— zwłaszcza w pewnych decydujących chwi* 
lach — stanowisko wobec polityki Rządu. Mogę 
zamierzenia Rządu popierać — wolno mi legał* 
nymi środkami, na terenie politycznym, rea* 
lizacyi tych zamierzeń przeciwdziałać.

Ale jako profesor Uniwersytetu, jako .praco* 
wnik państwowy i wychowawca młodzieży, mam

_ Nr. 26S ,*N A P K U O D“

tylko obowiązek pracy, naukowej i nauczyciel* 
skiej oraz winienem baczyć, aby autorytet In* 
stytucyi, powierza ej mej pieczy, odpowiadał za 
wsze jej ogólnoludzkim j narodowym zada.* 
niom.

2) Rzucanie na targowisko politycznych spo* 
rów opinii Uniwersytetu w .chwili, gdy jedna ze 
skrajnych partyj występuje z tak niedojrzałym, 
nieprzemyślanym i dla każdego, mającego sto* 
su ki Polaka niemożliwym do przyjęcia proje­
ktem, jak projekt teryioryalnej autonomii dla 
Wschodniej Małopolski, skonstruowany przez 
pewnych (nie wszystkich nawet) członków PPS, 
obniża autorytet Uniwersytetu, jako inr-tytu* 
cyi, której ważka opinia może być Rządowi w 
stosownej chwili potrzeb a i pożyteczna.

3) Protestuję przeciwko temu, aby ktokolwiek 
miał pra.wo kontrolować, ozy, kiedy i jak uznam

Nie wiemy, jak znaczne są. siły powstańców u* 
krtdfddćh, jak wic 'ka i jak rozlokowana jest tarn 
armia bolszewicka, a co za tem-idzie, jak długi 
i trwały będzie rozbłysk tego powstania, o któ* 
rym w tonie pełnym dobrych nadziei, codzienne 
biuletyny podaje ukraiński „Ridnyj Kraj":

„Ruch powstańczy — pisze on w numerze czwarte 
lcowym — ogarnął już całą Ukrainę i przypomina 
ogólnodudowe powstanie przeciwko hetmanowi w 
w r. 1918. Duszą powstania jest ataman naczelny 
Peilura, a kieruje alccyą popularny gen. Tiułiun* 
nyk."

Dalej „Ridnyj Kraj" donosi, że 7 listopada a ta* 
man Czomyj rozbił w -okolicach Kuryłowiec Mu* 
rowanych 7-y pułk kawaleryi bolszewickiej, zdo* 
był karabiny maszynowe i sporo koni. Inny od* 
dział powstańczy prowadzi dwudniową walkę pod 
Lubarem.

Północna armia powstańcza pobiła bolszewików 
w rejonie korosteńskim. Wedle pogłosek miałoby 
nastąpić zajęcie Żytomierza, ważnego punktu optw 
racyjnego. Równocześnie odbywają się znaczniejsze 
walki pod Koziatyncm i Fastowem.

10 listopada rozpoczęli powstańcy bitwę pod 
Berdyczowem, który też tworzy ważną podstawę 
bolszewicką.

Południowa armia ukraińska nawiązała kon* 
takt z powstańczymi oddziałami atamana Iwano­
wa w Cliersońszczyźnie i z partyzantami Łycha 
na Podolu. Bolszewicy przerzucają znaczniejsze 
siły z Połtawskiegc- pod Krzemieńczuk, w okolicy 
którego foczy się bój z powstańcami. Znaczno 
straty ponieśli bolszewicy pod Smiłą i Złotopolem.

Ataman Hułyj zajął w nocy Z 9 na 10 — Ty* 
raspol. Rozbici bolszewicy uciekają w kierunku 
Odesy, gdzie po drodze tępią ich chłopi, W zdo* 
byciu Tyraspola brały udział po raz pierwszy od­
działy kolonistówsNiemców. Z doniesień „Ridnego 
Kraju" można wnioskować, że na widowni poja-

za właściwe dać wyraz moim prywatnym prze* 
konaniom politycznym.

4) Piętnuję publicznie tyćh, którzy o (pmzehd-e* 
gu polnych obrad grona profesorów, w murach 
Uniwersytetu, informują prasę i pozwalają uży* 
wać tych informaeyj, jako środków teroru w 
interesie pewnej partyi.

5) Apeluję uroczyście 'ćk> Władz Uniweirtsyte* 
ckich, aby zarządziły,, oo należy, oelem ziapow* 
n j. en i a członkom ciała nauczycielskiego swoibo* 
dy postępowania zgodnego z ich przekonaniem, 
aby przeszkodzi ł y obniżaniu powagi n aj wyż* 
szych Uczelni i położyli kres temu -demaraliizu* 
jącemu młodzież szczuciu jej przeciw profeso­
rom.

Dr. Stanisław Loria,
prof. fizyki w Uniw. Jana Kazimierza.
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wił się znów słynny partyzant chłopski Maehno, 
który swojego czasu schronił .się był do Rumunii 
i o wydanie którego, jako „bandyty" dopominał 
się w Bukareszcie rząd sowiecki. Mianowicie cy * 
towame przez nas źródło donosi, żo ataman Pnlij, 
który na czele konnego oddziału wdarł się w ste* 
py Cheirspńskie, połączył się z oddziałami Machny 
i Anheła. Tak mniej więcej brzmią biuletyny or* 
ga.nu, sprzyjającego ruchowi powstańczemu i na* 
czelnemu atamanowi Petlufze. Rozumie się, jeżeli 
notuje on nawet nietylko fakty pewne, lecz i po­
głoski i osłania niepowodzenia, a podkreśla jedynie 
sukc esy — to w każdym razie widać, że ruch zbrój* 
ny ogarnął ogromną połać Ukrainy. Czy ta rozle* 
wność nie pochodzi jednak tylko z ruchliwości' po* 
wstańców i zaskoczenia bolszewików? Czy też 
znajdują oni istotnie tak silne poparcie wśród po* 
siadającej moc ukrytej broni ludności chłopskiej, 
że w miarę posuwania się w głąb kraju pomnaża 
ją sdę jak lawina ich szeregi?

Wszelkie wątpliwości nasuwać może fakt, że 
Ukraińcy nieraz chwytali ga broń przeciw Mo* 
skwie i mimo to — po seryi pomyślnych walk 
następował rozgrom powstania — w znacznej czę* 
ści zapewne skutkiem tego, że chłop gotów wal* 
czyć zajadle w okolicy rodzimej, ale mniej po* 
datny jest do wypełniania jakiegoś planu mili­
tarnego, wymagającego oderwania się od swojej 
okolicy oraz dyscypliny. Słowem, walka nie mo* 
że wykroczyć poza ramy luźnej partyzantki, któ* 
rą armia regularna może wkońcu stopniowo zli* 
kwidować.

S is n i i j iJ s i i l
»  -

i wszy się walczy po raz pierwszy z ogniem i że­
lazem. Zmagają .się ci dwaj mocami, póki jed-em 
drugiego zupełnie nie wyczerpie, z-wyciężonego 
niie rzuci pod swoje .stopy, ażeby dla siebie i dla 
pokolenia na wieczność zatrzymać.

Profesor Toll był częstym gościem u jedyne­
go swojego przyjaciela majstra i  fourmdiatraa 
Schmidta. Bezwiednie może łączyły ich związki 
wspólnej -krwi germańskiej, • odziedziczone po 
niaznanych przodkach. Z dziada, pradziada w 
Polsce osiedli i z chleibem krew nowej ojczyzny 
wsiąkli. Pradziadek Schmidta mógł być praw­
dopodobnie kowalem i przywędrował przied 
wiekami d-o Polski. Profesor Toll był zapewne 
potomkiem jakiejś rodziny kupieckiej, która 
do Polski przybyła, osiadła spolonizowała -się 
na wieczność. Gdyby im ktoś kiedykolwiek po­
wiedział, że są Niemcami obraziliby się. Udowo­
dniliby obaj, że wprawdzie ich przodkowie ma­
gii być Niemcami i. przed latami do Polski przy­
być -po chle-b, ale oni i ich ojcowie wyka-rmiieni 
są polakiem mlekiem i krwią.

Tegoż wieczoru przybył profesor Toll do 
przyjaciela. Była juia godzina szósta. Majster 
Schmidt odpa-sał fartuch, krzyknął do pracu­
jących: —. Fajerandt!

Świstawka faibry-czna zaisyczała. Majster 
Schmidt począł myć ręce i  twarz. Przy nim sta­
nął Toll:

— Will, miałem dzisiaj dobry dzień!
— No! — zapytuje majster Schmidt, który zia 

chwilę wdziawszy surdut stanie się burmi­
strzem sławetnego, polskiego miasta.

— Odkryłem kilka nowych rzeczy etymologi­
cznych.

— No!? — powtórzył Schmidt.

(Ciąg dalszy nastąpi)'

JÓZEF LASCŃ

Profesor Toll 
i burmistrz Schmidt
Ludzie mają ułomności, nałogi, napozór bła­

hostki więcej lub mniej śmieszne, czy niegodzi­
we. Jedni mają upodobania do zw.e-rząt, dru­
dzy do przedmiotów. Profesor Toll, filolog, miał 
L ii kilka. Zbierał okazy botaniczne, 0oologic&- 
ne, filatelistyczne, a namiętme przytem odda­
la ł  się etymologi. Żył, otoczony swoim świa­
tem, zyskawszy miano dziwaka. Jedyny jego 
przyjaciel z lawy szkolnej i rówiieśn.k, bur­

mistrz Schmidt, częstokroć usiłował wyrwać go 
iz jego świata, odsunąć od tych dziwactw, na­
turalnie zawsze daremnie. Zyskać miano dziwa­
ka jest bardzo łatwo. Wystarcza kilkakrotnie 
w życiu ośmieszyć się, ażeby zyskać ni i ano czło­
wieka śmiesznego, naiwnego czy głupca. Wy­
starczyło kilkakrotne bieganie po- ulicy za oka­
pom motyla, lub- pędzenie- wieczorem z kapelu­
szem w dłoni za ćmami czy niecnymi żukami, 
ażeby prof. Tolla nazwać dziwak em. Wyobraź­
my sobie długiego, chudego człowieka, z wyłysia 

zup. głową. Na przedzie czaszki, dziwnym zbie 
gtem przypadku, cizy natury pozostał pęk wło- 
isów, stanowiący oazę na .szklącej się łysiną 
czaszce. Oaza ta była jedyną, ozdobą czaszki, pió­
ropuszem wodza p-lem.on indyjskich, piórem 
'Strcjne-m wytwornej, a, upośledzonej przez na- 
tirę  elegantki. Niebieskie oczy, biegające nieu­
stannie jak ćmy dokoła świat'a, zatrzymawszy 
Się na pewnym punkcie, stawały nieruchomo, 
skupiając wyraz twarzy. Dz ało się podczas 
- rozmyślań głębokich, ety mol ogi-cznych, badań

filatelistycznych i innych. Długa uroda siwieją­
ca, podstrzygana kilkakrotnie w ciągu lat ro­
sła jak dz.iewiczy las, którego drzeiwa poplątały 
się z sobą, rosnąc w dowolnym kierunku i miej­
scu, zależnie od ziarna, gdzie upadło. Przedrzeć 
sdę przez tę gęstwinę, rozczesać grzebieniem wło­
sy byłoby niemożliwe, wobec czego profesor 
Toll nie silił się na to, nie usiłował wykarczo- 
T.ać niepotrzebne, nadać kierunek jednolity po­
zostałym. Broda pró-ctz zakrycia brudnego- wie­
cznie kołnierzyka i krawatki miała spe-cyalny 
ciel, zastępowała po części łysinę. W chwilach 
wytężenia myśli szarpał ją palcami' zamiast 
trzeć ręką po wyłysiałej czaszce. Zimową porą 
spełniała zadanie ciepłego szala, którego Toll 
nigdy nie nosił.

W całości .przedstawiał się profesor Toll w 
postaci żyrafy ;z kozią bródką. Rę-ce- dłrugie, pod­
czas chodu, winny były dotykać ziemi.

B-umrótiiiz Schmidt był jego przeciwstawie­
niem. Przyjemnie było patrzeć, gdy majster 
Schmidt podkasał rękawy, wypręży® musku­
larne, ręce i  chwytał kowalski miot; z razma- 
łarne ręce i chwytał kowalski' miot; % rozma­
chem młodzieńca uderzał o kowadło. Wówczas 
e sześćdziesięciu lat życia ginęła większa po­
łowa. Zgrzyt miażdżonego żela:,a harmonijnie 
zlewał się z oddechem i sapaniem potężnych 
płuc burmistrza. Z pomiędzy gęstych, czarnych 
włosów wytryskały krople potu, zlewały się 
przy czole i ciurkiem bto-gły na policzki; od cza­
su do czasu nagły syk gorącego żelaza dawał 
ętnak, że krople potu hartują rozpaloną do czer­
woności stal, m1 aż, lżoną przez młot i siłę maj­
stra. Żyły prężyły się na rękach, puchły na cie­
le, rozszerzały się od sprężonej energii. N ski, 
gruby skurczał się przy pr- rozszerzaj. Mia­
ło się wrażenie, ż® ©złowić' rwotny przy cza-

Powstanie na Ukrainie
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P o k o i  c z y  w o j n a  I
Irmuguracya konferencyi waszyngtońskiej

Należy przyznać, że rząd Hardinga ewohijąc 
konferencyę waszyngtońską z całą sumienno- 
ścią przygotował materyał dla niej i umiał u- 
trzymać w swoich rękach inicyatywę, które 
arącznie wytrącił z rąk rządców sniperyum bry­
tyjskiego przez sam fakt zwołania konferencyi 
do Waszyngtonu. Według programu przedsta­
wionego przez sekretarza stanu Hughesa, świa­
towe floty wojenne mają być zmniejszone o 06 
wielkich okrętów objętości I>80l).Q00 ton. Hughes 
nardzo rzeczowo wyliczył, jaki? grupy okrę­
tów. budowanych obecnie w wielkich stoczniach 
brytyjskich, amerykańskich i japońskich mają 
,hyć wycofane. W uzupełniającym aneksie, obej­
mującym 12 stron druku, Hughes zastawia listę 
flot wojennych, które będą mogły utrzymywać 
Ameryka, Anglia i Japonia po przyjęciu pro­
jektu amerykańskiego. W okrągłych cyfrach 
Ameryka ma rozporządzać flotą objętości 500 
tysięcy ton, Anglia 600 tysiącami ton, Japonia 
300 tysiącami ton — o iie chodzi o wielkie okrę­
ty bojowe. Nadto program Hughesa ustala mak­
symalny tonaż statków małych (krążowników 
i torpedowców) i łodzi podwodnych. Należy 
podkreślić zdecydowaną wolę, z jaiką Ameryka 
sama gotowa jest zredukować swą flotę o 31 
w ielkich pancerników.

Mimo całej jasności programu Hughesa samo 
przeprowadzenie jego napotyka w życiu n& 
wielkie trudności. Ograniczenie zbrojeń pocią­
ga bowiem aa sobą. uregulowanie problemów 
politycznych, rzecz o wiele trudniejszą niż re- 
zygfiacya z budowy kilkunastu dreddnoughtów. 
Ograniczenie zbrojeń na morzu ziwiąmana jest 
ściśle z uregulowaniem kwestyi dalekiego 
Wschodu. Co więcej pociąga za sobą także zde­
klarowanie się co do zbrojeń lądowych, zwią­
zane nie mniej ściśle «  kwiestyą... europejskie­
go Zachodu. Te dwa łańcuchy kwestyi wleką 
się za projektem Hughesa, zaczepiają się i plą­
czą, utrudniając jego przeprowadzenie.

Wskazują na to wyraźnie deklaracje poszcze­
gólnych członków konferencyi. Przodewszyst- 
kiem Br'and. Może on. się .zgodzić na ograni cce- 
nie zbrojeń na morzu, tylko przy równoczesnem 
ustaleniu sprawy zbrojeń lądowych — to jest 
zapewnieniu dla Franeyi silnej armii. Wobec 
projektu Hughesa premier francuski okazuje 
uznanie. On sam pójdzie na konferencyi za 
Hughasem, drogą przez, niego wskazaną. Wojna 
dotknęła bardzo flotę francuską, która jest 
słabsza niż być powinna. Ale ważniejsza dla. 
Francy! jest sprawa rozbrojenia lądowego. Sko­
ro ta sprawa przyjdzie na porządek dzienny.

wtedy — mówca wyraża pewność — opinia pu­
bliczna uzna, że Francya, dysponująca dostate­
cznie silną armią zajmuje lojalne stanowisko.

Brieiidowi chodził więc o zapewnienie Francji 
dotychczas przez nią utrzymywanego stanowi­
ska na kontynencie. Natomiast szef delegacyi 
angielskiej Balfour, przyłączając się do „ogól­
nego aplauzu4* wyraził w formie również jak 
z®strzeżenie Brianda taktownie osłoniętej za­
strzeżenie brytyjskie co do raabrojenla morskie­
go; Awglia jest państwem morski em, samo jej 
serce wystawione jest ustawicznie na ntobez- 
plarróóifwo. Nadto Anglia ićfje z handlu mor­
skiego. „Wyobraźcie ©obie panowie — mówił 
Balfour — że w czasie najgłębszego pokoju ma­
cie stale zapasów zboża najwyżej na siedrn ty- 
gtdnd i że uzupełniacie jo na drodze morskiej, 
to firczumfecie, że musimy się bronić przed nie­
bezpieczeństwem, które już raz poważnie nam 
zagrcEiiiło“. A więc Anglia musi utrzymywać 
swoją odwieczną władzę nad morzami. Tutaj 
jest źródło dyskretnych zastrzeżeń angielskich, 
które mogą wywołać konflikt w razie gdyby 
inna drażliwa sprawa wywołała rordźwięk. Je­
dno JWtrzeżenie dotyczy niedostatecznej Ilości 
dopuszczonego miaximum tonażu łodzi uodtwo- 
dnych. Drugie zwraca się przeciw żądaniu 10- 
Ictniej nieczynnoćci stoczni, co wywołałaby kry­
zys w gospodarstwie angielskiem. ■ Na radufccyę 
ilości wielkich okrętów bojowych — o ile ró­
wno czoćni:? przeprowadzą ją także Ameryka 
i Japonia, Angba ze swej strony zgadirta się 
cliętuie.

Przed Briandem przemawiał po japońcku ad­
mirał Kato. Zaznaczył on, że Japonia uznaje do­
niosłość planu amerykańskiego i przyjmuje go 
zasadniczo., Oczywiście jadńak należy trwrglę- 
dn'ć potrzeby, wynikające a terytorya.ln.ego po­
łożenia Japonii. Z togo powodu należy jeszcze 
dokładnie proertudyować szczegóły projektu.

Wreszcie mówił delegat Chin, znr.ny Welling­
ton Kco. Oświadczył on, że Chiny zadowolono 
są z ducha lojalności przenikającego całą kon­
ferencję. Jeżeli duch ten obejm!e wmystfkię 
problemy, to... Chiny będą bardció zadowolone. 
Mieściło się w tem oświadczeniu przekonanie, 
że Chiny żądają od konferencyi uwzględnienia 
ich interesów i jakhy ukryta zapowiedź silniej­
szego wystąpienia, skoro wewnętrzna konsoli- 
da,cya ~  umożliwi Chinom ekspamsyę zewnę­
trzną.

Po tych deklaracyach projekt Hughesa odesła­
no do komisyi rzeczoznawców''.

robotników. W przemyśle metalowym liczba ro­
botników ma być zredukowana o 60 proc. Więk­
szość cementowni grozi zupekiem zaniknięciem. 
Taksamo ogromny jest kryzys w przemyśle che* 
micznym, garbarskim, tkackim. W górnictwie 
ogranicza -się pracę na małych kopalniach i od­
krywkach. Przyczyną kryzysu je*t to, że wsku­
tek zwyżki kursu marki zupełnie u-stai wywóz 
wyrobów przemysłowych, a następnie brak go­
tówki. Banki żadnej pomocy przemysłowi nie 
dtetwałj| i nie dają, zajmując s!ę spekulacyami 
walutowemi i operacjami handlowemi. Środka­
mi e-iaradcaemi byłyby: 1) ułatwienie kredytu 
przemysłowego — pod warunkiem, że kredyt 
będzie istotnie użyty na cele produkcyjne i że 
nie będzie obniżona płaca, 2) zapomogi dla bez­
robotnych, oraz produkcyjne roboty państwowe.

Tow. Diamand uowiadomił na zakończenie, że 
p, minister przemysłu w porozumieniu z p. mi­
nistrem pracy zwołują na wtorek wspólną kon- 
ferencyę przedstawicieli robotników i przemy­
słowców w sprawie przesilenia.

l i  sprawie bezrobocia
W środę 16 bm. odbyła się w Warszawie kon- 

teroneya w sprawie przesilenia przemysłowego 
i związanego z niem bezrobocia,, ź wołań a przez 
komisyę gospodarczą Związku polskich posłów 
so-cyalis tycznych. Oprócz posłów socyalistycz- 
dych brali w niej udział zaipro&zeni goście: tow. 
tow. Anic-lewski, Bohusz ewic-z, Berger, Kazek, 
Toepliliz, Topinek. Przewodniczył tow. dr. Dia­
mand.

O kryzy Ci e w poszczególnych gałęziach infor­
mowali działacze zawodowi, tow, Kazek (gór­
nictwo), tow. Szazerkow akj. (przoniysNwlókien- 
aiczy). tow. Topinek (przem. metalowy).

Tow. dr. Diamand podkreślił, że zasadniczą 
przyczyną kryzysu jest drożyzna. Cała nasza wy­
twórczość przemysłowa obliczona była na ceny 
.jaknaj wyższe. Doprowadziło to do zmniejszenia 
zbytu w kraju i uniemożliwia konkurencyę z 
zagranicą nawet przy wysokich cłach. Jeśli cła 
podniesie się jeszcze bardziej, to skutkiem bę- 
rMe dalszy wtardst drożyzny. Jest to błędne koło, 
wytwarzające niesłychanie niezdrowe stosunki 
w życiu przemysło wom. Polityka gospodarcza 
rządu popiera drożyznę. Rząd czyni produkcyę 
coraz gorszą. Od węgla rząd pobiera 20-procent. 
podatek. Rząd utrzymuje podatek nawet otf wę­
gla brunatnego pomimo wielkiego przesilenia w 
tej gałęzi. Koszta przewozu są ogromne.

Nie można czekać na ustalenie kursu marki. 
ł>o nie wiadomo kiedy to nastąpi. Przy spadku 
kursu kryzys nastąpiłby również, gdyby kon- 
sumeja nie wzrosła. Tylko obniżenie cen może 
powiększyć zbyt. Ale nasi przemysłowcy chcą 

i wykorzystać kryzys w tym celu, aby z jednej 
strony obnażyć płace, tt drugiej zaś oddzielić się

od Górnego Śląska kordonem celnym.
W sprawie kredytu dla przemysłu trzeba 

stwierdzić, że dan inę chłopom obniżono o 20 mi­
liardów. Ta danina, którą się otrzyma, wystar­
czy zaledwie na pokrycie deficytu.

Tow. Ziemięcki informuje o konferencji w 
sprawie bezrobocia w Min. Pracy. P. minister 
Bacowski kJadizie głównie nacisk na kredyt dla 
przemysłu. Otóż jeżeli robotnicy mają popierać 
ten kredyt, to pod warunkiem, że będą mieli za­
pewniony udział w komisy ach przemysłowych, 
zajmujących się tą sprawą.

Tow. Kazek wskazał, między innemi, źe wę­
giel leży na hałdach, ale brak węgierek do prze­
wozu.

Tow. Topinek uważa za niewątpliwe, że zła 
wola przemysłowców potęguje kryzys. Wskutek 
okólnika Związku przemysłowców, wszędzie jest 
tendeneya do obniżania płacy, a w razie nie­
zgody na to następuje zmniejszenie liczby robo­
tników. Przemysłowcy chcą wykorzystać syiua- 
Cyę, aby cały ciężar przesilenia zwalić na robo­
tników.

Tow. Szezerkowgki mówi, że przemysłowcy 
lódtzicy skarżą się na lepszą ochronę granicy 
wschodniej, skutkiem czego zmniejszył się szum 
giel do Rosyi. Fabrykanci łódzcy kładą duży na­
cisk na wywóz do Rosyi. W kraju z powodu 
wzrostu kursu marki istnieje dążność do ni oku­
powania, w nadziel, że ceny wyrobów przemy­
słowych jeszcze bardziej spadną. Tow. Saczer- 
kiowaki wskazuje na konieczność obniżenia cen 
żywności dla złagodzenia przesilenia.

Tow. Źtdawskh W ostatnich dwuch tygo­
dniach wypowiedziano pracę ogromnej liczbie

0 bandach i watażkach
Od Polaka z Ukrainy otrzymuje­

my następujące uwagi:
Zdawałoby się, Ż3 każdy rozsądny a uczciwie 

rozumujący człowiek jedną i tą sarną miarą po­
winien by mierzyć sprawy swojego czy nic-swo- 
jego narodu, o ile chodzi o podstawowe zaga­
dnienia, jak: samo określenie, prawo do samo- 
dzielności do kulturalnego rociwoju, do stano­
wienia o ustroju wewnętrznym ojczystego kra­
ju i t. d. Że tak by się tylko zdawało, wiemy nie­
stety dobrze, gdy aż nazbyt często obserwować 
musimy stosowania całkiem odmiennych spraw­
dzianów w stosunku do tego co „moje“ i co „two­
je". Do pojęcia „nasze44 społeczeństwa Europy, a 
bardziej może od innych jeszcze, społeczeństwo 
polskie, nie dorosły. Ąfe mało tego. Możemy się 
przypatrzeć ćlo jesnoza' ciekawszego zjawiska, 
oto pisma niektóre, potrafią, omawiając stosun­
ki na najbl żiszym wschodzie, całkiem odm* enną, 
naa po raz, do nich miarę stosować w zupełnej 
flaiłeżiności cid tego, który z najbliżej z ;$oL3ką 
sąsiadujących narodów w danym wypadku w 
grą wchodzi. I oto n. p. gdy praed dworna „łaty 
Denikinowiskle kontrrewolucyjne, z ducha i 
krwi rosyjskie siły izibrojne, zwalczając bolsze­
wików, wkraczały na Ukrainę, siły te, choć się 
w rzeczywistości składały przeważnie z band, 
gorzej zorgan izowan ych od bolszewickiego woj­
aka, nazywane były, w polskiej prasie wspo­
mnianego pokroju, mianem armii, oddziałów 
wojsk i t, p.; pochód ich ną Ukrainę traktówa- 
ny był jako powrót prawowitych władców kra­
ju, a ich walka z rosyjskimi bolszewikami, na 
tej ukraińskiej, ni3-rosyjskiej ziemi, jako woj­
na domowa armii białej z czerwonemi bandami-

Wręcz odwrotnie jest teraz, kiedy na Ukrai­
nie wybuchło powstanie prneciwko władzy bol­
szewicki 3j, powstanie posiadające wszelkie ce­
chy waJLki narodowej o niezależność i prawo 
Sftanowieinia o sobie. Teraz powstanie to nazywa 
się. wprost anarchią, Oddziały insurgentów — 
bandami, watahami, szajkami, wodzowie po­
wstania, nieraz, nawiasem mówiąc, wykształ­
ceni jenerałowie i pułkownicy, którzy w ze­
szłym roku swą dzielnością niemało się zasłu­
żyli broniąc wtamą piersią przed czerwoną na­
wałą Polski, a zwłaszcza Zamościa i Lwowa, 
wodizow ie ci traktowani są w czambuł jako wa­
tażkowie, prowodyrzy band i t. p. Styl pism 
endeckich, omawiających wypadki na Ukrai­
nie, żywo prtiypcm na niekiedy rosyjską pra­
sę, z przed lat blisko sześćdziesięciu, która o 
powstańczych oddziałach roku 63-go pisała 
hie inaczej, jak o bandach, szajkach, watahach
1 i. P.

Nie może to nie zdziwić, że ci sami który' 
różnym Wranglom i Denikinom — przeciwsta­
wiali boiszewlę jako anarchię, cMś z kolei, zmie­
niwszy kryteryum, rządom tychże bolszewików 
przeciwistawiają, zrtcwuż jako anarchię, po­
wstanie ukraińskie. Nie może nie zdziwić trak­
towanie (kontirrewolucyonistów rosyjskich, wr 

. sv olm oziasie zdobywających na bolszewikach. 
Ukrainę, jako powracających prawych wład­
ców tej nieszczęśliw ą niemi, w dwa lala pó­
źniej, operowanie określ .iniami prawie że ban­
dytów i oprysnków, w zastosowaniu do pozo. 
stojących w walce o niepodległość, licdynych, 
l>rav owitych i przyrodzonych gospodarzy 
kraju. Ale już wprost cibunziająct J®st p0Cx 
piórem Polaka;, taki stosunek do wyzwoleńczej 
walki ujarzmionego narodu. Nie wchodumy w 
meritum sprawy, nip roaważamy stanowiska
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' polityki polskiej wobec wypadków na najbliż­
szym wschodzie, mówimy jedynie o tem nieeły- 

i chanem zapoznawaniu własnej przeszłości ze 
BtitfcPkudziesiięciu lat walki o niepodległość, w 
cdągu której tylokrotnie minione pokolenia pol­
skie, wszystko w nich najlepsze i najszlache­
tniejsze. szło w partyę, w lasy, w kryjaki, w te 
wyraydzane bandy i szajki, aby w nich, boha­
terską ofiarę, krwi i  życia wywalczyć niepodle­
głość pokoleniom przyszłym — czyż po to, by 
nauczyć pogardy dla takich samych ofiarnych 
i  krwawych famowyrzeczeń u innych narodów, 
choćby najdalszych i choćby żadną, nicią, orga­
nicznej sympatyi z Polską nieziwiązanych.
■ Oburzające i  zastanawiające. Czyż rzeczy­
wiście niewola tak bardzo upadla?

Tak chyba jest istotnie — ale upadla tych 
tyłka którzy w końcu jarzmo przyjęli, tych 
fctóroy w chwili decyayi — pochwycenia na broń 
do boju o wolność — byli nieobecni, woleli ra­
dzić w stolicach i sta wszy się już niewolnikami 
z ducha, nie przestali być nimi i potem, wonczas 
gdy przez ofiarne bohaterstwo innych i przez 
wyroki nieuniknione Nemezis, naród uzyskał 
n ie p o d le g ło ś ć ,  a jednocześnie dla nich możność 
sięgnięcia po Kaduceuisz Polaki się otwarła.

Jeśli nie „zbuntowawszijesia raby“ Kiersń- 
rtdego — to conajmniej — rozpanoszeni nie­
wolnicy.

Zresztą o godności i honorze narodowym naj­
głodniej ten zazwyczaj rozprawia, kto najmniej 
ma o m™ pojęcia. Ludgard Grocholski.

Wiadomości polityczne
i Zamordowanie butgarskiego ministra 

Dymitrowa
i „Kuryer Lwowski" otrzymał obszerną ko- 
1 reepondencyę a Solu, opisującą morderczy za­
mach na bułgarskiego min. wojny Dymitrowa, 
(dokonany niewątpliwie skutkiem tego, że dą- 
i y ł  on do bezwzględnej polityki pokojowej i do 
pogodzenia się a Serbią, mimo ciężkich strat, 
jakie Serbia zadała Bułgarom w Macedonii 

Korespondent pisze w tej sprawie:
„Dnia 22 października Bułgaryą całą wstrzą- 

! snął wypadek, który świadczy, że metody krwa­
wych porachunkó wpol*tycznych nie u s ta ły  ! • -  

&a Balkanie, raz po ram pociągając za 
eobą ofiary z pomiędzy najwybitniejszych dzia­
łaczy polityczno-społecznych.

Minister wojny, Aleksander Dymitrow", ten 
■am. który przed kilku miesiącami tfjjeżdżał 
Polskę i odbywał konferencye z przywódcami 
Polek.iego stronnictwa ludowego, mmordowany 
■ostał w okropny sposób w drodze do swej wsi 
rodzinnej. Automobil, którym minister zdążał 
do wai Koznica, dla poczynienia przygotowań 
na ślub córki, napadnięty został z zasadzki 
przez kilku niewykrytych dotąd osobników. ~  
Zrenili ona naprzód steiałami karabinowymi 
iwmystkich pięciu jadących, poczem rzucili się 
na nich z nożami i kolbami, dobijając niesacizę- 
sne ofiary. Minister zginął na miejscu, jak i 
jeden z kuzynów jego; szofer i drugi towarzysz 
podróży, Oiiech-inżynier, jadący na wień dla o- 
bsjrzenia jakichś instalacyi technicznych, zdo­
łali jcezcze wyskoczyć z auta i  próbowali się 
bronić, padli jednak pod razami zabójców. Cu­
dem tylko zdołał się uratować piąty podróżny, 
żyd polski, Necheles, który ranny, skrył się w 
rowie i zbiegł do wsi sąsiedniej".

Komisye sejmowe
A U T O M A T Y C Z N Y  A W A N S  F U N K C Y O N A R T U ­

S Z Ó W  P A Ń S T W O W Y C H
Sejmowa komisya administracyjna w z n o w iła  

dysku syę nad s p ra w ą  automatycznego a w a n s u  
dla funkcyonaryus^iy państwowych, jednego z 
najgłówniejszych postulatów, dotyczących upo­
sażenia pracowników wszelkich kategoryi służ­
b y  tak wyższej Jak i niższej. Warto p rz y p o ­
m n ie ć  tok tej sprawy i stosunek do niej poszcze­
gólnych stronnictw politycznych. Oto głosami 
endeków i posłów prawicy automatyczny awans 
został Już dwukrotnie obalony i w sprawozdaniu 
komisyi zgłoszony jako wotum mniejszości 
przez tow. Smi^ikowskiego, Ziemięckiego i Mar­
ka. Stanowisko w komisyi wywołało burzę 
wśród funkeyonaryuszów całego państwa. Nie- 
taawodn e i pobudki wyborczej natury zadecydo­
wały, że stronnictwa prawicy zatrąbiły do od­
wrotu 1 wczoraj, t. j. 15 b. m. głosowały 2a 
odosobnionym w tą] sprawie referentem p, God-

Itiam. Jednakowoż formuła przedstawiona przez 
p. Godka czyniła awans automatyczny iluzory­
cznym, gdyż w treść dotyczącego artykułu usta­
wy wkładała „dobre kwalifikacye" jako waru­
nek awansu. Komisya atoli przyjęła wniosek 
tow. Smulikowskiego i Marka, usuwający z ar­
tykułu powyisee zastrzeżenie i zgodziła się na 
ujęcie kwalifikacyi jedynie w rezolucja tow. 
Smulikowskiego, która brzmi:

„Wzywa się rząd, ażeby przy automaty­
cznym posuwaniu do wyższych stopni płacy 
nie posuwał funkeyonaryuazów państwo­
wych, mających złe kwalif kacye".

Negatywne ujęcie tej rzeczy przy możliwości 
wglądania fitnkeyonaryuszów w wykaz stanu 
służbowego, uczyni awans automatyczny real­
ną zdobyczą funkeyonaryuszy państwowych.

Warszawa, 16 listopada 1921 r.

^ N A P R Z Ó D "

Z ruchu socyalistycznego
Z g ro m a d z e n ie  lu d o w e  w  S zczako w e j zwołane 

przez PPS odbyło się 16 l.stopada w sali p. 
Folgi .Zagaił i przewodniczył tow. Was, sekre­
tarzował tow. Wiktor Papek, kolejarz. Do pier­
wszego punktu porządku dziennego: Organiza- 
cya^ilityozna PPS a wybory do sejmu przema­
wiał tow. Mal-sz z Krakowa, który przedstawił 
zebranym historyę ruchu socyalistycznego za 
granicą i w Polsce, wskaizał na znaczenie orga- 
nlzacyi politycznej i  współdiźtielozej, omówił 
położenie kraju i podniósł szereg postulatów 
k.asy pracującej. Część przemówienia poświęcił 
referent sprawie wyborów do sejmu, wskazując 
na konieczność spotęgowania agitacyi politycz­
nej, która najlepszy swój wyraz znajdzie przez 
kolportowanie p *a s y  partyjnej a szczególnie

„N a p rz o d u " .  Omawiając działalność wrogów 
organizacyj robotniczych, napiętnował taktykę 
komunistów, opisując pe’en gTozy obraz stosun- 
ków rosyjskich, wywołanych właśnie temi me­
todami, jakie chcą oni, nadarmo jednak, za­
szczepić w organiziacyach robotnika polskiego. 
Wkońcu wśród ogólnego zapału ^staw ił na­
stępującą rezolucyę, jednomyślni a uchwaloną: 
Zgromadzeni robotnicy Saczakowy rozumiejąc 
znaczenie, walki politycznej dla wyzwolenia 
klasy pracującej przystępują do energicznej 
pracy nad uświadomieniem i organizowaniem 
ogółu robotników pod sztandarem PPS. W tym 
celu przystępują gremialnie do organizacyi po­
litycznej PPS f mającemu się wybrać komite­
towi polecają rozpoczęcie akcyi k o lp o r to w a n ia  
w y d a w n ic tw  p a r ty jn y c h  a  w  szczeg ó ln o śc i 
„N a p rz o d u "  i  z b ie ra n ie m  fu n d u s z u  w y b a w  
czego.

Zgromadzeni oświadczają, że popierać będą 
komitet w tej akcyi ze wszystkich sił. Niech żyje 
PPS!

Następnie na wniosek przewodniczącego wy­
brano proponowanych na liście towarzyszy do 
Komitetu miejscowego. W  dyskusyi zabrał 
głos tow. Zeitner, który odpowiedział wyjaśnia­
jąc poruszone przez interpelanta sprawy. — 
Wkońcu przewodniczący ffamknął zgromadze­
nie wśród okrzyków na cześć PPS.

Z sali sądowej
K ra k ó w , 19 lis topada.

Wyrok na fałszerzy 1.000 markówek
(k ) W  trzec im  d n iu  ro zp ra w y  w  sadzie okręgo­

w y m  ka rn y m  w  K rako w ie  przed tryb un a łe m  p rz y ­
s ięg łych  o db yw a ło  się w  da lszym  ciągu p rzes łu ­
chan ie  św iadków , p rzew ażn ie  fu n keyo na ryu szó w  
pań s tw ow ych , k tó ry c h  zeznania w y p a d ły  na n ie ­
ko rzyść  oskarżonych . Po zam kn ięc iu  postępow ania  
dow odow ego u d z ie lił p rzew odn iczący g łosu p ro k . 
Sozańskiem u, k tó ry  w  d łuższym  w yw o d z ie  uza­
sadn ił w ..sposób rzeczow y w in ę  oskarżonych , od­
p ie ra jąc z a rz u ty  co do n ie fo rm a lnośc i w  ś le d /tw ie  
p o l;cy]nem . N astępnie  ko le jn o  zabiera li g łos obroń ­
cy . Po p rzem ów ien iach  obrońców  i  resurnć w y - 
g łoszonem  przez przew odniczącego s. s. o. K lim ee- 
k iego, sędziow ie  p rzys ięg li po w ręczen iu  p y ła ń  
u d a li Bię na naradę, poczem h y b u n a ł na podsta­
w ie  w e rd y k tu  og ło s ił następu jący w y ro k , skazują 
cy : Dawida heunotfa  na 3 ia ta  d ę tk le g o  w ię z ie ­
n ia , Hetscha Warteila na 5 lat, Chaima Krakauera 
I A rena Steinberga każaego na 4  la ta , c iężkiego 
w ięz ien ia . W szyscy pona Po odcierp ią  eo k w a rta ł 
c iem nicę z tw a iu m i łożem . Róża Reuootf z a z!) o- 
tinię u czestn ic tw a  skazana zo s ta ła  no 3 m ie lą c e  
a resztu . R o zp ia w ie  p rzysłu ch iw a ła  się  caia ,czp.r-
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na g ie łd a * , oraz szkoła  p o lic y i p ań s tw ow e j. Po
odczy tan iu  w y ro k u  p rzez  p rzew od n iczącego  p o w ­
stał na sali tum ult, na podyutn w darło  się k iika  
osób  pochodzących  z  rod z in y  N eu h o ffa  i  w śród 
narzekań  z  pow odu  w yd a n ego  w y ro k u  o to c z y ły  
p rzew od n iczącego , tak ż e  ten  m usiał zażądać in- 
te rw en cy i. N ies te ty  p o licya  po w y ro k u  odeszła, 
tak, ż e  ty lk o  w o źn i sądow i m usieli się b o iyk a ć  
z  ogrom ną fa lą  ataku jących . W y ro k  zapad ł o go­
dzin ie  8 w ieczó r .

K R O N IK A
K ra k ó w , 19 lis topada.

Czas letni w zimie
OBas letn i, w prow adzony podczas w o jn y  p rz  ;z 

rząd y  państw  w o ju jących , m ia l na celu zaoszczę* 
dzon ie ośw ietlen ia  w  m iesiącach letn ich , k iedy  
d zień  jest d ługi i  wcześn ie rano się rozpoczyna. 
Gdy pow sta ła  Polska, rząd  po lsk i za trzym a ł cza* 
le tn i na cały  rok. W  len  sposób to, co m ia ło  sana 
i  cel w  lecie, stało się bezsensów-*"? i  szkod liw sm  
w  zim ie. A lbow iem  w  zim ie, gdy  dzień  jes t k ró tk i 
i  późno się zaczyna, i le  św ia tła  sztucznego prze® 
przysp ieszen ie zegara  o godzinę zaoszczędza się 
w ieczorem , ty le  trac i się go  rano. K to m usi być 
o  gedz. & rano w  b iu rze lub w  pracow n i, m usi 
w staw ać i  ub ierać się, gdy  jest jeszcze zupełn ie 
ciem no na św iacie, m usi w ięc  św iec ić  w  m ieszka* 
niu. Następn ie d roga  do p racy  w yp ad a  w śród  gę* 
stego m roku, a ju ż teraz, w  listopadzie, trzeba ra* 
no św iec ić  w  pjv.c* w n iach  i b iuracn Zatrzym an ie  
czasu letn iego stenow i w ięc taką niedogodność, n i- 
czem  kn ie  u z r *ę, " ’ .i \ . . reszoie po
z łych  dośw iadczen iach  dw óch  ostatn ich t im  po* 
w róc ić  do dawnego, p rzedw ojennego czasu.

Zo w zg lędu  na Gdańsk i  po lsk i k u ry ta rz  bal* 
ty ek i tetmbardziej na leży  to  uczynić, gd y ż  tam ró* 
żn ica  czasu o  godzinę w y tw a rza  p rzy  kom un ikaoyi 
jeszcze dotk liw sze n iedogodności.

T ru dn o zrozum ieć, d laczego rząd  polsk i obstaje 
p rzy  tym  czasie, k tóry  d la  ludności jes t n iepotrze* 
bną szykaną. W  grudn iu  jeszcze bardzie j odczu­
jem y  przyk rości w yn ika jące  z tego ca logodzinncgo 
p rzysp ieszen ia  zegara. P ow in ien b y  rząd  zatem  od  1 
grudn ia  nakazać pow rót do czasu przed  w o j o m ego .

Dziennikarze gdańscy w Krakowie
D ziś p rzy jeżd ża  do K rakow a  w yc ieczka  dz ie nn i­

karzy  gdańskich. W  skład Jej w chodzą pp.: d r
M ilłier, red ak to r „D an ziger Z o itu n g" i  prezes Syn* 
dykatu  dzienn ikarzy  gdańskich, Bncdesdorff (D a n i. 
N eu e Nar.hr.), d r Gebauer, poseł, n iezaw is ły  socya* 
lis ta  (rod. F re ih e lt), C ieszyńsk i (red . Gaz. Gdań.), 
nohm an (Danz. Volks. Z tg.), B a u m gw t (Bóre. 
Kour.), P e łscr (Osten), Em s (Danz. Z tg .), Jaenicke, 
W eber, soc. dcm. (Danź. V o lkstim m c), G rim sm aon 
i  Zabaw sk i (Gaz. i  Dz. G dańsk i), Ruszkowski, 
I  ila rz  (Est Ezpresss), d r  Kahl.

Z  ram ien ia  m in . sp raw  z rg r . tow a rzyszą  gościom  
gdańsk im  re fe re n t m n. J. C he łm irsk i i  re fe re n t 
Z. Ż e iis ław sk i. W  n iedzie lę  w ieczorem  w y ja dą  go­
ście do B o rys ław ia , a następn ie  do L w o w a , zaś 
w d n iu  23 bm . w y ja d ą  z W a rsza w y z p ow ro tem  
do Gdańska.

W ita m y  serdeczn ie gości gdańskich , pew ni, że 
Ich  pobyt u nas p rzyczyn i się do w ytw orzen ia  
p izy ja zn ych  stosunków  m ięd zy  Gdańskiem  a  Pol*

Poprawa położenia służby miejskiej
N a k o ń c u  c z w a rtk o w e g o  p os ie d ze n ia  k ra k o w ­

s k ie j R a d y  m ie is k ie j p rz y s z ły  p od  o b ra d y  w n io ­
s k i s e k c y j I I  i I I I  w  s p ra w ie  p o p ra w y  b y tu  s łu ż b y  
m ie js k ie j,  W  d y s k u s y i r .  m . to w . J a ro -z e w s k i 
w n ió s ł p o p ra w k ę , d o m a g a ją cą  s ię  p o d w yższe n ia  
re lu tu m  na  o b u w ie  i  b ie liz n ę  na  15 0C0 m k . 
P o p ra w k ę  tę  je d n a k  w ię kszo ść  o d rz u c iła  i uchwa-. 
l i la  w n io s k i s e k cy j w  n a s tę p u ją ce m  b rz m ie n iu :

1. C i ze s łu ż b y  p o m o cn icze j, z a ję te j p ro w iz o  
ry c z n ie , k tó r z y  w  d n iu  31 m a rc a  1921 ro k u  
m ie l i  p rz y n a jm n ie j 3  la ta  n ie p rz e rw a n e j s łu ż b y  
w g n r n ie  s to ł. k ró l.  m . K ra k o w a  —  m a ją  p ra w o , 
w  m ia rę  w o ln y c h  posad w  e ta c ie  s łu ż b y  d o  sta- 
b i l iz a c y i , ‘ a to  o  ile  p o s ia d a ją  o g ó ln e  w a ru n k i 
p rz y ję c ia  d o  s łu ż b y  g in in n e i.

Pozostającym w  służbie gminnej przynajmniej 
lat 10 przyzna e się, o ile nie przekroczyli 60 
r o k u  życia, yeniatn aeiatis.

2. C i z oomocn.czej s użby prowizorycznej, 
którzy przed powołaniem ich do wojska, lub 
wstąpieniem do ochotniczych formacyj p o ls k ic h  
w czasie wojny, pozostawali przynajmniej iat 8 
w służbie gminy in . Krakowa, .mają prawo w ra­
zie stabił z.u yi do poli zeuia łat służby w gmi­
nie przed wstąpieniem do wojska, oraz Jat
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służby w wojsku w czasie wojny spędzonych 
do wymiaru emerytury — nadto lat służby 
w gminie przed wojną spędzonych w wymiarze 
ponad 3 oo dodatku za wysługę.

Pol czenie do wymiaru emerytury następuje 
za złożeniem 30/0 wkładek emerytalnych od 
pierwsze: płacy etatowej.

3. Tym za służby m., którzy przed uchwałą 
Raay m. z 30 ma;a 1919 m.eli pobory II kate- 
goryi, przyznaje się ad personam z dniem 1 
lipca 1921 pobory 5 stonnia płacy, wzg ędn e 
wedle lat siużby pomyśli ucnwały Rady miasta 
z 11 bs opada 1920 — 6 i 7 stopnia płacy.

4. Laborantowi miejskiej pracowni chemicznej 
Bartysowi Michałowi przyznaje się z dniem 1 
lipca” 1921 ad personam pobory 9 stopnia płacy.

5. Nftieżącym do kategoryi „siużby miejskiej® 
przyznaje się tytuł służby „woźny mieiski*.

6. Tym, któizy nie otrzymują w naturze obu­
wia luo bielizny, podwyższa się relutum na obu­
wie i biel.znę z kwoty 210 mk na 7500 mk ro­
cznie płatne w dwóch ratacn półrocznych.

Na pokrycie wydatków z tej uchwały wyni- 
kającycn wstawiono do budżetu na rok bieżący 
kredyt dokatkowy 2,700.000 mk.

—mmmmm— ■

Nieudała demonstracya endecka
Narodowi demokraci w krakowskiej Radzie miej­

skiej nie byli widać przygotowani na to, że na 
konwencie prezesów klubów spotka się ich pro- 
pozycya urządzenia w pełnej Radzie manifestacyi 
przeciw Naczelnikowi państwa i większości sejmo­
wej z okazyi kwestyi litewskiej — z jednomyślną 
odmową wszystkich klubów z wyjątkiem jednego 
tylko klubu klerykalnego. Wyoorażali sobie, że 
będą mogli demoristracyę urządzić i planowali ją 
na wielką skalę. Mianowicie potajemnie Bjłrowa- 
dzili na galeryę paru swoich łudzi z biało-czer­
woną chorągwią, którą miano rozwinąć w kulmi­
nacyjnym momeucie demonstracyi. Ponieważ jednak 
już na konwencie prezesów plan demonstracyi zo­
stał gruntownie pogrzebany, musieli endecy jak 
niepyszni odejść z gaieryi i unieść ze sobą nie* 
rozwinięty sztandar.

Nowa łaźnia ludowa w Krakowie
(k) Kraków posiada dotąd tylko jednę łaźnię 

ludową przy ul. Karmelickiej, wybudowaną przed 
i wojną kosztem Kasy oszczędności m. Krakowa. 
Z niewiadomych powodów łaźnia ta nie jest obe­
cnie czynna.

Ażeby miastu w tym kierunku przyjść z pomocą 
Naczelny komisaryat dla walki z epidemiami, dzięki 
poparciu prof. Godlewskiego, postanowił wybudo­
wać drugą łaźnię, mającą zapewnić kąpiele ludno­
ści z dzielnicy Podgórze. W maju b. r. oddano 
roboty inż. Miarczyńskiemu, który do listopada 
wywiązał się z zadania tak, że obecnie budynek 
wraz z instalacyą jest gotów, a znajduje się w Pod­
górzu. Zakład dzieli się na dwie części: wanny 
i natryski. Dział wannowy z osobnem wejściem 
posiada 5 wanien przeznaczonych dla inteligencyi. 
Dział natryskowy urządzony w ten sposób, że 
w razie epidemii połączony jest z aparatem dezyn­
fekcyjnym, gdzie podczas kąpieli bielizna i ubrań e 
będą poddawane oczyszczeniu gorącem, suchem 
powietrzem. Daie to możność ubrania się natych­
miast po wykąpaniu w oczyszczoną a suchą bie­
liznę, w przeciwieństwie do dezynfencyi parą, 
z której wychodzi biel zna wilgotna. Obok sali 
na'ryskowej znajduje się parówka. Do tej części 
zakładu prowadzi wejście przez przedsionek z kasą 
do rozbieralni. Zakład ten przy niewielkiej opłacie 
za kąpiel, wystarczającej na pokrycie kosztów pro­
wadzenia, odda ludności ogromną usługę.

Naieży miec nadzieję, że gmina miasta Krakowa, 
w uwzględnieniu p.itrzeb ludności, przystąpi ró­
wnież do uruchomienia dawnej łaźni przy ulicy 
Karmelickiej.

Sprawca napadu na dziennikarza 
odstawiony do sądu

(k) Jak już donosiliśmy, przed kilku dniami a- 
resztowano Józefa CzyczyLwicza pod zarzutem 
gwałtu publicznego, dokonanego na jednym z dzien­
nikarzy krakowskich, oraz na urzędniku inspek- 
cy nyrn „pud Te egrafem”. Czyczyłowicz podejrza­
ny jesł także o uwodzenie chłopców. Po ukończe­
niu wstępnego śledztwa przez urząd śiedczy poli­
cyi państwowej, Czyczyłowicza odstawiono wczo­
raj rano pod silną esaortą do więzień sądu okrę­
gowego karnego w Kiaaowie.

Obniżenie ceny chlefea. Związek robotniczych 
stowarzyszeń spółdzielor/ych „Frclo taryat5 ob­
niżył cenę chluba na 110 mk. za k lagrami i kon- 
siumy robtnicze w Krakowie będą. wydawały od 
poniedziałku 24.il o, w a bochenki chleb* po Ci­
ii ie 220 mk, *-

Z teatru J. Słowackiego. Dz!siaj Sfrindherga „Oj­
ciec” z p. Adwentowiczem w roli tytułowej, pp. 
Zmi ewską, Kosmowską i Kaccką Gailową.

Z teatru Bagatela. Dziś i jut:o „Dr Stieglitz* 
z pp. Berskim i Zbuekim, którzy dają n ezwykle 
humorystyczne kreacye. W niedzielę popoł. o 4 ej 
„Kob.eta, która zabiła* z pp. Kozłowską i Wę­
gierko. W przygotowaniu wesoła swojska farsa 
„Nasi nad Bałtykiem* z udziałem najlepszych sił 
w reżyseryi p. Nowackiego.

Miejski te a tr  Opera i O peretka. Dziś w sobotę 
i w niedzielę wieczór operetka J Straussa „Noc 
w Wenecyi*. W niedzielę po poł. o godz. 3 i pół 
opera Gounoda „Faust* z udziałem pp. Jefimcewy, 
Cortilłego, Mazanka i  innych.

Z te a tru  Nowości. Dziś w sobotę „N ie ch  mnie 
d ja b li wezmą*. Celem uprzystępnienia korzystania 
z widowiska szers.ym warstwom odbędą się w nie­
dzielę 2 przedstawienia tej operetki. W przygoto­
waniu „Cyrkówki* A. Piotrowskiego.

Koncert orkiestry Namysłowskiego odbędzie się 
w niedzielę 27 bm. o godz. 11 przed południem 
w Bagateli. Bilety przez cały dzień sprzedaje kasa 
dzienna Bagateli.

Aleksander Wesołowski, tenor rosyjski, który 
od 1 stycznia 1922 pozyskany został jako pierw­
szy tenor Opery Wielkiei w Nowym Jorku, wy­
stąpi w naszem mieście w niedzielę 20 bm. w Sta­
rym Teatrze.

Józef Szigeti, skrzypek, wystąpi w Kralowie 
z koncertem we wtorek 22 bm. w Starym Teatrze.

Marya Malicka, artystna teatru „Bagatela", wy­
stąpi jutro (niedziela) o godz. 9 wiecz. w Związku 
literatów (Dom artystów, plac św. Ducha) z reey- 
tacyami utworów francuskiego poety-wizyonera 
Jana Artura Rimbaud’a w świetnych przekładach 
Tuwima i Iwaszkiewicza. Słowo wstępne J. Iwasz­
kiewicza.

SI wieczór kameralny Instytutu muzycznngo 
odbędzie się w piątek dnia 2 grudnia w sali 
Starego Teatru. W programie: Robert Schu­
mann. Bilety do nabycia w kasie zamawiań bra­
ci Lipskich (ul. Sławkowska).

W n u czk i Paganiniego w  KTakcwie. Sensacyę 
tegorocznego sezonu koncertowego w Wiedniu 
stanowią występy młodocianych zdumiewają­
cych talentem i mierowykłą urodą Rzymianck: 
Andreiny i Giuseppiny Paganini, wnuczek nie­
śmiertelnego mistrza N. Paganiniego, które po 
powrocie z Ameryki rozpoczynają szereg kon­
certów w stolicach Europy i wystąpią w przeje­
ździć do Rumunii raz tylko w Krakowie we 
czwartek 24 bm. w sali Starego Teatru. Sprze­
daż biletów w księgarni Krzyżanówsk.' ego.

Nadzwyczajne walne żgromadzenio członków 
Polskiego Związku muzyczno-pedagogicznego odbę­
dzie  się w  n iedzie lę  20  bm. o godz. 4 pop. w  sa ii 
In s ty tu t, m uz. Na p o rz ą ik u  d z iennym  sp ra w y  a- 
p ro w iza cy jn e , zm iana  s ta tu tu , k o n tra k ty  oraz inne  
nader żyw o tn e  sp ra w y  to w a rzys tw a .

I-szy  korpus w eteranów  W . P . w  K rakow ie  urzą* 
dza. w  sobotę 19 listopada o godz. 8 w iecz. w e  w ła* 
si ym  loka lu  p rzy  ul. G arbarsk iej 11 w ieczór hu* 
n e ru  i  śm iechu. N a  p rogram  złożą  się: m onologi, 
śp iew y, kup lety  i t. p.  Łask aw y  w spółudzia ł p rzy j 
ję l i  a rtyśc i scen krakow skich . P o  przedstaw ien iu  
zabaw a taneczno. O rkiestra  w łasna. B u fet w e w ła* 
snym  zarządzie. W stęp  d la  członków  100 mk., dla 
gości p rzez n ich  w prow adzonych  150 nik.

W Ognisku nauszycielskiem (R yn ek  29) odhę< 
dj.ie się w  sobotę 19 b. m. o  godz. 7 od czy t p. Fe- 
lic y i P iek a rsk ie j p. t. „W ra żen ia  z L itw y " .

(k ) Kradzież w magazynach wojskowych. One­
gda j nad ranem  a je n t po i. N ycz a resztow a ł F e li­
ksa M in iew sk iego , st. szeregowca, w  c h w ili, gdy  
w y c h o d z ił z b ram y u rzędu  gospodarczego w o r k o ­
wego p rz y  u l.  Bosackie j o b ładow any  bu tam i ame- 
ry k a ń s k ie m i i  pończocham i. M in ie w s k i podczas 
ś ledztw a p rzyzn a ł się do k rad z ieży  i poda ł, że po­
p e łn ił ją  w ra z  z szeregow cam i M endelsk im  i  W in - 
dakiem . Petn l i  o n i służbę te j nocy p rzy  p iln o w a ­
n iu  m agazynów . K radz ież  p o p t łn il i  w  ten  s tosób, 
że w y ła m a li okno  i  dos ta li się p rzez n ie  do w n ę ­
trza  m agazynu.

(k ) Włamania. Onegdaj w  nocy  jacyś  speeyaliści 
od w y try c h a  w ła m a li się do m agazynu p. F . B a r- 
berow skiego  na M a iym  R y n k u  1.4 i s k ra d li części 
sam ochodu w a rto śc i pó ł m ilio n a  m arek. R ów n ież  
te j samej nocy  w łam ano się do p iw n ic y  Leona 
S iew ie rsk iego , w łaśc ic ie la  c u k ie rn i p rzy  u l. K a r­
m e lic k ie j i  skradz iono  w ie lk ą  il< ść masła, 30 bu­
te le k  w in a  oraz dw a w ie lk ie  s ło je  z k o n fitu ra m i. 
Szkoda bardzo znaczna.

(k ) Złudzie ska „Gorączka". Wczoraj aresztowano 
19-le tn iego  Władysława G orączkę, znanego zło­
dzie ja , k tó iy  p. Maryi Borowej, stojącei p-zed w y ­
staw ą sk lepow ą p rzy  ul. D tlowskiej, skradł po t- 
m one tkę  z k ilkom a  tys ąearm marek. Gor. czKa pod­
czas a resztow an ia  go porzucił portmonetkę na cho­
d n ik u .

Z POLSKI
Odznaczenia. Tow. Antoni Pm tal (Szczerba), czło­

nek organizacyi bojowej PPS, który podczas wy­
krycia drukarni paityjuej w Ł dzi za czasów oau- 
pacyi zastrzelił 2 poiieyantow niemieckich, a na­
stępnie w Waiszaw e dokonał zamai hu i zgładził 
dra Schultze, komendanta nietneckiej policyi po- 
lowej, wreszcie p. zed wybuchem powstań a na 
Górnym Śląsku zdemaskował tam niemiecką orga- 
nizacyę szpiegowską, został wezwany do Warsza­
wy i przez Naczelnika państwa udekorowany krzy-. 
żem „Virtuti Mditari* za waikę zoiojsią z okupan-; 
tami. Jest to pierwszy „cywil”, klóry uzyskat to 
wysokie odznaczenie. Purtal jest z zawodu gtola- 
rzem i pracuje obecnie w charakterze kierownika 
magazynów w wydziale zaprowiantowania przy ma­
gistracie -m. Łodzi.

Rada ministrów w Poznania. „Kuryer Poznański® 
donosi, że z dnia 27 bm. przybędzie do Poznania 
Rada ministrów z prezydentem Ponikowskim na 
czele. Przyjazd Rady ministrów związany jest ze 
sprawą likwidjcyi ministerstwa byłej dzielnicy 
pruskiej. Pozatem Rada ministrów weźmie udział 
w uioczystości założenia kamienia w gielnego pod 
jeden z gmachów uniwersyteckich. Dnia 29 bm. 
prezydbnt min strów Ponikowski wyjedzie do Byd-* 
goszczy.

Uczony japoński w Polsce. Warszawski „Kuryer 
Poranny* donosi, że do Polski przy jedz,e profe­
sor Oka z Japonii w celach naukowycn.

Bankiet „Ojca i śyna5‘. W ubieg ą sobotę o g.
8 wiecz o,roni/ w sali departamentu wychowania 
fizycznego „YMCA" na Dynasach w Warszawie 
odbył sięstaramem sekretarza YMCA, Ameryka­
nina, p. Franka E. Eymana, kierownika atlely- 
oanego, „Bankiet ojca i syna", uroczystość do­
tąd w Polsce nieznana. Na bankiecie, który u- 
rządizony był ze sk r o mr i utk ich składek kilku­
nastoletnich uczniów szkoły atletycznej YMCA, 
byli obecni prawie wszyscy ojcowie chłopców. 
Młodzi chłopcy urządzili przed swymi ojcami 
popis pod kierunkiem swych nauczycieli. W po­
pisie wtziięło udział około 200 chłopców, którzy 
wykazali ogromno postępy w dziadzinie atlety­
ki. Uroczystość uzupełniły deklamacya oraz 
ppzemówiepie jednego z synów i jednego z oj­
ców.

Trag!czny wypadek w koszarzch Jabłonowskich
we Lwowie. Przed paru tygodniami przyjechał do 
Lwowa z Warszawy kapitan Czepper, adiutant 
gen. Niesi łotfskiego, dyrektora wojskowei szkoły 
politechnicznej. Przez pewien czas Czenper, wraz 
z żoną, znajdującą się w odmiennym stanie, i 20 
miesięczną córeczką mieszkał w hotelu. Z braku 
mieszkania w mieście przygotowano mieszkanie 
w koszarach przy ul. Jabłonowskich, gdzie Czep­
per wraz z rodziną sprowadził się przedwczoraj. 
W nocy przebudził się i z powodu nizkiej tempe­
ratury w sypialni wstał z łóżka i nałożył węgla 
do pieca, a następnie położył się spić, nie wie­
dząc, że piec jest zatkany. Rano ordynans zaalar­
mował koszary, że stad się nieszczęście. Przybyli 
stwierdzili, że wskutek gazu węglowego wszyscy 
troje ulegli zaczadzeniu. Przybyły lekarz stwier­
dził, że Czepperowa wraz z córeczką zmatła, zaś 
kapitana zdoiano ocucić, a po udzieleniu mu po­
mocy odwiez ono go do szpitala. Stan kap. Czep- 
pera jest groźny.

S y s te m a tyc z n e  o k ra d a n ie  p rze z  n a u c z y c ie lk ę .
Dr Woygart, wiceprezes prokurator yi Rzeczy* 
pospolitej Polskiej, wyjeżdżając z Warszawy na 
kilkutygodniowy urlop, zostawił w domu ołtu 
żącą Stanisławę Bieńkowską, której pozwolił 
na ten czas przyjąć na mieszkanie sublokator* 
kę, znajomą Bieńkowskiej, Karolinę Markusoł, 
nauczycielkę języka miiemieckiego, pochodzącą 
ze Śląska.

Gdy po skończonym uilopie dr. Woygart, wró* 
cił do diomu, skonstatował brak wiciu rzeczy, 
przede w sz y stkie m bielizny oraz pięciu dywanr* 
ków perskich, ogólnej wartości 6 milionów ma­
rek. Zawiadomiona o kradzieży polieya rzuciła 
podejrzenie ma służącą, jednak nie przyznała 
się ona do niczego, wobec czego nauczycielkę 
Mark u soi wzięto w krzyżowe pytania i przyzna* 
ła się ona do systematycznego wynoszenia z do* 
mu różnych rzeczy, które sprzedawała u znajo* 
mej swej Stanisławy Markiert, żony ślusarza 
kolejowego.

U Markiertowej przeprowadzono rewizyę j zna 
lf5-ic«no wszystkie sknadzio e rzeczy, które ta 
kupowała na swój użytek, nie wiedząc, że po* 
chodzą one z kradzieży. Markusol mówiła jej 
bov iem, że rzeczy te otrzymała ona na Śląsku 
po zlikwidowanych oddziałach powstańczych.
Dywany jedynie sprzedała ona gdzieindziej, 

mianowicie: 3 dywany kupił właściciel sklepu 
Benjamin Fiszbajn, zaś 2 dywany spin-dała do 
sklepu starożytności Tomasza Wrzeszcza. Dy* 
w&nów tych jednak nie znaleziono, aJbciwi
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wstały one sprzedane przez nabywców jakimś 
nieznanym klientom.

Zarówno nauczycielkę Markus©], jak j. służącą 
Bieńkowska, aroptowano. :

W — O O O -
Z ZAGRANICY 

O sm onstracye g łodow e w  B e rlin ie  W czo ia j p rzy - 
szło  w  k i lk u  p un k ta ch  m asta do pow ażnych  zajść 
u lic z n y c h . T łu m y  b ezrobo tnych  i  g ło dnych  ro b o t­
n ik ó w  rzu ca ły  się na sk lepy  i  sk ła d y , dem olu jąc 
je . O stateczn ie  uda io  się p o lic y i p rzy w ró c ić  po ­
rządek.

—  O 00 —
R E P E R T U A R

featz im. Juk Stowaekfe§
Sobota: „Ojciec*1.
N iedz ie la  pop o łu d n iu : „D w ie  cnoty'*, 

w ieczór: „Ojciec**.
Teatr ..Bagatela**

S o b o ta : D r .  S t ie g litz .
N ie d z ie la  p o p o ł.: K o b ie ta , k tó r a  z a b iła ;

w ie c z o re m : D r .  S t ie g litz ,
P o n ie d z ia łe k :  P łom ień .,
Wtorek: P ło m ie ń ,
Środa: Płomień.

Miejski teatr: opera i operetka 
Sobota: „N oc w  Weneeyi**.
N iedz ie la  p o p o łu d n iu : „Faust**, 

w ieczór: „N oc w  Wenecyi**.
P on iedz ia łek: „Tosca“ .

Operetka w  Nowościach
Sobota: „N iech  m nie  d ya b li wezmą**.
N iedz ie la  pop o łu d n iu : „N ie ch  m n ie  d y a b li wezmą**, 

w ieczór: „N ie ch  m n ie  d y a b li wezmą*.*
W y k ła d y  Z  w ią z k o  l it e ra tó w  w  C o m o  a rty s tó w  

(p la c  ś w .  D ucha)
Początek o  godz. 8 w ieczór. ,

N iedz ie la  20 b. m .: a rt. d ram . M a rya  M a licka :
„F ra n c u s k i poeta*w izyoner Jan A r tu r  Rimbaud** 
w  p rzekładach T u w im a  i  Iw aszkiew icza. (G odzi­
na  re cy tacy i). S łowo wstępne J. Iw aszkiew icza.

K o lle g iu m  w y k ła d ó w  n a u k o w y c h  (R y n e k  g t  
L in ia  A — B . L .  39)

Sobota: p ro f. d r  Z dz is ław  Jach im eck i: Pmbleimy 
^ 'W e ro w e  19 i  20. w ie ku  (z i lu s tr .  muz.).
M f e j e k l e  M u z e u m  P r z e m y s ł o w e ,  S m o le ń s k  9.
odczyty publiczne ihjjfrowane obrazami świetlnie 

m i e a p o m o c ą  e p id ia s k o p u :

Początek odczytów  o godz. 7 w ieczór. W stęp 30 m k.
W to re k ,  22 b m .: D r .  M ie c z y s ła w  J e ż e w s k i: O r u ­

c h u  d rg a ją c y m  w  p rz y ro d z ie . (Z  d o ś w ia d c z e ­
n ia m i] .

Kona literackie (ul. św. Anny 2)
N iedzie la  20 b. m .: „T e a tr  Przyszłości**. (P re lekcya  

d r  L . C hw is tka , re c y ta c ja  sz tu k i T y tu sa  Czy* 
żewskiego w  w y k o n a n iu  a rt. B aga te li p . M . Mali? 
ek ie j i  E. Solarskiego).

K a b a re t  w  „O d ro d z e n ia "  (u l.  S ła w k o w s k a  38:
Z upe łn ie  now y p rogram . W ystęp p ierwszorzę­
d nych  s i ł  Kabaretowych. —  Początek o godzin ie 

J l i  pó l w ieczór.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Otroezne walne zgromadzenie członków związku 

zawodowego robotników przemysłu skórzanego od­
będzie się w  n iedz ie lę  20 lis topada>o godz. 3 po­
p o łu d n iu  w sali p rz y  u l. D una jew sk iego  5, UI p. 
K a żd y  cz łonek w in ie n  p rzy jść  z le g ity w a c y ą  z w ią ­
zkow ą . Zarząd.

Zawiadamia się Kalfcióską Stefanię, k tó ra  zo­
sta ła  odda lona z p ra ln i w o jskow e j, b y  w  n a jb liż -  
ssych  dn iach  zg łos iła  się w  sw e j sp ia w ie  w  b iu ­
rze  S e kre ta rya tu  Z w ią z k u  m eta low ców , D una jew ­
skiego  5, I I I  p . O k rę go w y  S e kre ta rya t Z w ią zku  
ro b o tn ik ó w  p rze m ys łu  m eta low ego w  Polsce.

Wzywa się rob. cyw. którzy pracowali w Zbro­
jowni W. P. a re fle k to w a li na m ate ryę , aby  zg ło ­
s ili  się po odb .ó r tychże  do d n ia  21 lis topada .

Robotnicy cywilni, k tó rz y  p ra co w a li w  w arsz ta ­
tach I I  p u łk u  p a rku  lo tn iczego , o bow iązan i są n a j­
p ó źn ie j do 20 bm. zg łosić się po o d b ió r m a te ry i.

Robotnicy którzy pracowali w wojsk wytw. mat. 
fabr. w Podgórzu do czerwca br., mają się zgłosić 
po materyały odzieżowe do dnia 21 bm.

Oal. rob. cyw.
Zabawę taneczną urządza dnia 19 bm. w  sobotę 

w salach Z w ią z k u  ich Dunajewskiego 5 organiza- 
cya ro b . i robotnic introligatorskich. P oczą tek 
o  godz. 9. P rogram  nader u rozm a icony , o lic z n y  
ńdziat uprasza Zarząd.

— o o o —

Uchwały Rady ministrów
Warszawa. (PAT) Rada ministrów na posiedze­

niu dnia 17 b. m. poleciła ministrowi spiaw we­
wnętrznych na zasadzie uchwały sejmowej z 16 
bm. o dokonaniu wyborów w powiatach lidzkim 
i brasławskim do Zgromadzenia przedstawicieli 
ziemi w leńskiej, przeprowadzić podział tych po­
wiatów na okręgi wyborcze oiaz wyznaczać ko­
misarzy wyborczych, komisarzy okręgowych i ko- 
misye okręgowe wyborcze. Przyję‘a do wiadomo­
ści oświadczenie ministra skarbu, że będą Radzie 
ministrów przedłożone projekty noweli do ustawy
0 zaopatrzeniu inwalidów wojennych. Tymczasem 
postanowiono wypłacić inwalidom, wzg ędnie po­
zostałem po nich rodzinom zaliczkę w wysokości 
dotychczasowej dwom pierwszym kategoryom, w 
wysokości 75 proc. zaopatrzenia dwom ostatnim 
kategoryom, w wysokości 50 proc. poślednim ka­
tegoryom. Równocześnie wznowiono uchwałę Rady 
ministrów, by zgłaszającym się inwalidom w pierw­
szej linii nadawać posady rzędowe w miarę kwa- 
lifikacyj. Uchwalono zmianę w ustawie o uposa­
żeniu fumccyonaryuszy państwowych, dotyczącą 
podziału na grupy, ze względu na stosunki ro­
dzinne.

Warszawa. (PAT) Na posiedzeniu Rady ministrów 
z 19 b. m. wysłuchano sprawozdania ministrów 
spraw wewnętiznsch i skarbu w sprawie gospo­
darczej i finansowej miasta Warszawy i rozpatry­
wano program najpilniejszych spraw sejmowych.

.Strejk bankowców w Poznanie
Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu**). Z Poznania 

donoszą: Zatarg m ędzy urzędnikami bankowymi 
a dyrekeyami banków dotąd ne jest załatwiony. 
Banki odmówiły przyjęcia pośrednictwa minister­
stwa pracy."?

Nowy poseł polski w Moskwie
Warszawa. (PAT). „Monitor Polski* ogłasza: Na­

czelnik państwa postanowieniem z 9 bm. miano­
wał dra Zygmunta Stefańskiego charge d’alfaiies 
rządu Rzeczypospolitej polskiej przy rządzie ro­
syjskim.

Ochwaty konferencyi w Portorose
Portorose. (PA T ). P ro to k ó ł k o n fe re n c y i z o s ta ł 

ju ż  u s ta lo n y . B ę dz ie  o n  p o d p is a n y  p rzez  w s z y ­
s tk ie  p a ń s tw a , re p re z e n to w a n e  w  P o rto ro s e , 
a ta kże  p rze z  F ra n c y ę , W je l.vą  B ry ta n ię  i  S ta n y  
Z je d n o czo n e . P oszczegó lne  u  ino  « y  będą  p o d p i­
sane  p rze z  d e le g a tó w  p a ń s tw  s u k c e s y jn y c h  z za ­
s trz e ż e n ie m  p rz y ję ć .a  ic h  p rze z  r z ą iy ,  co  m a 
n a s tą p ić  do  1 s ty c z n ia . O b ra d y  k o m is y i g o s p o ­
d a rc z e j, p o cz to w e j i  te le g ra f ic z n e j z o s ta ły  ju ż  
u k o ń c z o n e , ta k s a in o  będą p rze d ło żo n e  w u  o s k i 
p r e z y d iu m  p le n a rn e m u  z e b ra n iu  co  do  s fo rm u ­
ło w a n ia  p ra w . S u b k o m ite ly  k o m is y i k o m u n ik a ­
c y jn e j ju ż  u k o ń c z y ły  sw o ,e  p race .

Niemcy muszę płacić
Wiedeń. (PAT). „Neue Fr. Presse* donosi z Pa­

ryża, że komisya rtparacyjna oświadczyła iządowi 
niemieckiemu, iż badanie stosunków gospodarczych
1 fmansuwych państwa n emieckiego wykazało, że 
Nemcy mogą w całości zapłacie ratę styczniową. 
Przemysł niemiecki musi przyjść rządowi % po­
mocą pi zez oddanie obcych dewiz, które się znaj­
dują w posiadaniu wielitiego przemysłu. Wielki 
przemysł musi się zdecydować, czy pomocy tej 
udzieli z własnej woli, czy też pod naciskiem 
aliantów, którzy przeprowadziliby konfiskatę wła­
sności prywatnej.

Zabiegi Nansena o pomoc 
dla Rosy)

Genewa. (PAT). Nansen odjechał do Moskwy. 
W ciągu swojej podróży w Europie zapewnił sobie 
Nansen współpracę szeregu organizacyj państwo­
wych i prywatnych, które są gotowe przyjść z po­
mocą głodującej ludności w Rosyi. Dziewięć rzą­
dów i 23 organizacyj Czerwonego Krzyża, tudzież 
wpływowe związki, wysiały przedstawicieli swoich 
do międzynarodowej misyi ratunkowej dla Rosyi. 
Nansen zatizyma się przez kilka dni w Warsza­
wie, następnie uda się do terenów głodowych, aby 
osobiście poznać potrzeby ludności i sposoby po­
mocy.

Strejk generalny w Genewie
Genewa. (PAT). Został tu1 ogłoszony slre k ge- 

neialny w celu solidarnego poparcia strejku robot­
ników metalurgicznych Zakłady użyteczności pub­
licznej funkeyonują w dalszym ciągu.

0 ugodę z Irlandyą
Lea fie ld . (PAT. Radio). Próba siły między prze­

ciwnikami partyi unionistów a zwolennikami 
Cnamberlaina i Birkenheada zakończyła s ię  de ­
cydującym zwycięstwem tych ostatnich w kwe­
styi inandzkiej. Na , konferencyi union s tó w  
w L vtrnooiu wyrażono nadzie-ę, że Ulsterowi 
i mniejszościom w południowej irlandyi przy­
znane będą osobne prawa. Rezolucya ta iest 
ważna dla ostatecznego zawarcia pokoju a.igie!* 
sko-irlandzkiego.

Przegląd gospodarczy
Potanienie obuwia w Warszawie

W arszawa. (P A T ).  P raw ie  w szys tk ie  s k ła d y  obu ­
w ia  w  Warszawie w y w ie s ify  w  oknach w y s  aw o- 
wych napisy, że cenę obuwia obniżają o 20°/o*

Kurs marki polskiej w W.etin u
Wiedeń, 18 listopada. (PAT). W prywatnych 

obrotach walutami notowano dzisiaj m a rk ę  p o l­
ską 1*35.

Kurs marka w Budapeszcie
Budapeszt. (PAT) W oficyalnych notow an iach  

liczono dziś mantę polską 24 do 25, w y p ła ty  na 
Warszawę 26 do 27.

— o o o —
Giełda krakow ska  z 18 lis to n a d a

waiuta mur owa
iij.a Jf.ta ma mam fztii.9iza.au walam J

Waluty i dewizy. iUjmi 1uriadai itupao wndu IIitasAcjill
Dolary Si*Z,ed. 3t00 - 34U0*- 3100' 3400 — |j
Franki irauc. . 210' — 240 — 2*20'— 250*— --•-- jj

, szwaic. —•— .—•— —•— —•— —*- |
Funty szterlin. —•_ —•— —•_ —•— — *— H
Mat ki uieni.ee 13*~ 16 — 13*~ 15*- 15*25.13 751
Korony ausir. —*5u —'6o v-'5C —'66 —’— 1„ czeske-sł. 33*— 38 - 35'— 40"— s

Waiuta mar.,owa

A k cye  bankowe. otl;u'. żądano TranzaKcya

Bank Przemysł, t— IV em. 7u0*— 800 —
Banir Hipoteczny . . . . . 975*— 1050*— 1000— 1025
Bauk Małopolski............... 600*— 700*— 650*—
ZiemSM Bank Kredyt. , . 5o0*— 650*—
Powszechny Bank Kredyt. 350*— 400*—
BaukZ. dia Kresów, Łańcut 6 0 0 - 700*—

Akcya tow. nandi. i przem.
P. T. H. Ł— IV em............... 800 — 900*— 825— 850
„E iibot*—Ł. J. Borkowski* — •— — •__
„ liu p e x "............................. 275'— 825*— .
„Polski G iob **..............  . toOO*— 12o0*—
C. Hariwig, Poznań . . . . —• — — •__
Zegiuga P o is a a ............... 400*— 450 —
Zieleniewski i—111 em. „ex “ 5.00*— 6100*— 6100*-
H. CegielsKi, Poznań . . . 2800*— 3260*—
Warsz. Parowozy 1—Ilem . 120i>*— 14.10*-
„Lemiesz**.......................... sootr— 111.983*—
„Trzebinia** i— IV em. . 3300*— 3500*— 3400*—
„Pocisk**.............................. luOO*— HUO*— 1050 —
A u io m u to r .................... .. 1400*- 1500*-
Poruauci-Cem. Szczakowa — •— — •—
Gói aa , • . . .  « . . .  . , , 8000*— 8400*—
S.ersza ............................. — ■— — •— 7500*—
Tepege ............................. 6100 — 6600*—
Poistca N a fta .................... 180J*— 2000*— 1900*—
Eie .tr. Siersza 1—ill em. 130O'— loOO*—
O i k o s ................................ ... — • _ — •—
P eze t.................................. 1300*— 1500*—
Huszcze Trzebinia . . . . ±700*— 6100*- 4900*-
„hraKus** IV  em............... 3400* — 3600 -
Porcelana Ćmielów . . . . o8o0* — 4000*—
Fabr. cu m i w Chotiorowte o300*— 36U0*— 3600— 3450

i j
Telegramy giełdowe

W ied eń  38 bm. (P A T !  Zam kn iec ie  g ie łdy . Renta 
m a jow a  U l.  austr. ren ta koron. 111 ren ta  lutowa 
114. węg. ren ta  koron. 8 '0. L osy  tu reck ie  28000, 
P ry o ry ie ty  ko le i połudn iow ej 9230. Anglooank  
10900. iia n k vcre in  6??0. B cucnkreu it n ienotow any, 
austr. zak ład  kredyt. 750. Bank depozy tow y  2950, 
Laonderbank 17900. M erkury  3925. Uniombank 6230, 
B ank  obrotow y 2780. Ź ivn ostsnska 25000. K o le j 
północna 250.000. L w ó w — C zerń iow ce 24975. K o le je  
ai s tryack io  25000, K o le i połu dn iow a 8700. A lp in y  
40500. B erg  und Huatten 915000. K ru pp  25000. H uta 
P o id i 2.000. P rask ie  tn v . przem . Żelazn. 78000, R L  
m a 22300 Skoda 34000. Z ie len i jw sk i 9G10. A p o llo  
34000. Fanto . 64500. Gal. K arpa ty  114000, G a iicya  
2o5000. Sc bodnie a 73500. S iersza 19000.

W iedeń 18 bm. (P A T !  K ursa dew iz. Am sterdam  
2064:0. Zagrzeb  1973. Belgrad  9390, B er lin  22*47, 
B ruksela  41580. Budapeszt 573*50. K openhaga 109975, 
L on d yn  23590. M edyo lan  24490. N o w y  Jork 5873. 
P a ry ż  42580. P ra ga  0247. S o fia  3295. Sztokholm  
135910. W e , ' rvch 110475. D o la ry
5820. B e lg ijsk ie  41230. B u łgarsk ie  2995. Duńskie 
108975. A n g ie lsk ie  23490. Jugosłow iańsk ie 7880. Nar* 
w esk ie  84225. P o lsk ie  197*50, 19950. Szw edzk ie
123970. S zw a jcarsk ie  109875. Czeskie 6197, W ęg ier*  
sk io 678*50.

Z u rych  1S hm. (P A T !  K oń cow e kursa dew iz.
B erlin  2*0.2. H o lan dya  1S7. N ow y  Jork 536. Lon dyn  
21*21. P a ry ż  33*65. M edyo lan  22 30. B ruksela 8 i *30, 
K openhaga 99*50. Sztokholm  123*75. C h rys lyan ia  
78, M ad ry t 78. Buenos A y res  170. P ra ga  5*65. Bm  
dapeszt. 0*60. Zagrzeb  1*90, Bukareszt 3*42. Warszm 
w a  6‘15. W ied eń  0*19. Austr. sńemplow. 0*12.
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Przegląd społeczny
Niedola robotników rolnych

7 Dęhcy piszą nam: Gdyby omawiany już w 
„Naprzodzie11 projekt p. Dowinarowicza stal się 
ustawą, to odnośne ewentualne postanowienia 
winne by być zastosowane w pierwszym rzędzie 
wobec dyrektora tut. dóbr hr. Raczyńskich, p. 
Stefana \VOgińskiego, oraz zarządcy folwarku 
(w Zawadź e, p. Afta.naz.ego Gondka. Bo wspom­
niani dwaj panowie widocznie celowo pracują 
mad doprowadź:niem do rozpaczy i  nierozwa­
żnych czynów podległej im smżby folwarcznej. 
Bo oto, by tych biednych, bezmierne wyzyski­
wanych i niżej wszelkiej krytyki wynagradza­
nych ludni odstraszyć od zorganizowania się w7 
szeregach ZZRR, panowie ci wymawiają tym 
biedakom masowo sieżbę, by ta rzesza teraz w 
zimie poszukiwała gdzieindziej pracy lub ginęła 
e głodu. Iście szatański jest to ze strony tych 
panów pomysł. Bo jak się zdaje, istnieją w 
tym względnie także tzw. „czarne listy". Gdyż 
pracownicy, na których nie ciąży żaden inny 
zarzut prócz chęci organizowania się zawodowo, 
spotykają się w innych folwarkach dość często 
z odmową przyjęcia ich do służby, po skonsta­
towaniu, iż pracowali przedtem pod rządami 
pp. Węglińskiego i Gondka. Przytem wspom­
niani ludzie nie mogą nawet wydalać się za po­
szukiwaniem sobie innych miejsc służbowych, 
bo pan Gondek się odgraża, że im zamknie kro­

FJarrnoladę z fab^ek
na cukrze pierwszej jakości w skrzynkach 

tylko hurtownie dostarcza 5787

PolskieTow.HandloweS.A,
w Krakowie, Sławkowska 1. Oddział spożywczy.

wy, aż te zd?chną! Z tego wynika, że pp. Wę- 
giiński i Gondek pracują gorliwie nad tem, by 
wszystkich robotników rolnych czekał na sta­
rość tensem los, co byłego polowego w Zawa­
dzie, Stanisława Rosia, który w nagrodę za swą 
przeszło 30-letnią wierną s użbę już od kilku 
lat, jako sparaliżowany kaleka utrzymywany 
jest wyłącznie pracą swej starej już żorny. — 
Wspomniani panów.e są widocznie tego zdania, 
żo podwładnej im służbie folwarcznej bardzo 
dobrze się powodzi.

Jak ta sprawa wygląda dowodzi następujący 
fakt: 31-letni żonaty fornal, Stanisław Biesz­
czad, pobiera za swą żmudną od świtu do nocy 
pracę, prócz lichego zresztą wliktu — 50 Mk i 
pół kg. żyta dziennie. Dziecko tego fornala zgi­
nęłoby z"głodu, gdyby mu biedacy nie pospieszy­
li z pomocą: Bo z 50 mk. i pół kg. żyta dziennie 
nawet nieliczna rodzina utrzymać si? przy ży­
ciu nie może. Takie jest powodzenie tych bie­
daków. A ponieważ pracownicy folwarczni nie 
chcą doczekać się dla sieb‘e losu Stanisława Ro- 
śia, ani obecnie dla swych najbliższych śmierci 
głodowej, proeto organizują się oni w szeregach 
Związku robotników rolnych.

Z bogać en i podczas wojny kosztem głodującej 
ludności i krzywdzeniem pracującej służby 
folwarcznej różni Węglińscy, Gondki, którzy 
dziwnym jakimś sposobem za tanią eerię na­
byli od państwa kosztowny warsztat kcwalsko- 
stelmarski oraz, którzy swym tenorem i wyzy­
skiem służby falwaroznej budzą wśród ludno­
ści irozgorycz.nie, co jest na rękę komunistom i

dlatego winni być ci wyzyskiwacze jaknajry- 
chlej pociągnięci do odpowiedzialności.

m s z .

HUMOR 1 SATYRA
G D Z IE  E T O  M IE S Z K A Ć  P O W IN IE N  W  W A R ­

S Z A W IE ?
Z długiej litanii odpowiednio dobranych ulic 

w  „Szczutku" — podajemy niektóre propozy- 
cye adresowe:

Amerykanie — N o w y  Świat.
Dyplomaci — Chód o a, Zimna, Jezuicka. 
Wieśniacy — Pajfiska, Książęca, Królewska. 
Piwosze — Browarna, Chmielna, Piwna.
Inni p-jacy — Trębacka,
Nowożeńcy — Miodowa.
Teściowe — Smocza, Wilcza,
Akuszerki — Boleść.
Lekarze — Cmentarna.
Urzędnicy państwowi — Kłopot, Pusta.

N A  M A R G IN E S IE  U K Ł A D U  P O L S K O -C Z E - 
S K IE G O

Benesz okazał wielkoduszność:
Zrz Teł się pretensyi do Pragi (warszawskiej)

i do Pilzna (małopolskiego).
' S z c z o te k "

— o o o -

Ha i i m &  sute?
budo winnych i meb owych 
przyjm ie zaraz Faaryka Sto­
larska w Bisńczycach. M iesza ­
nie i w ikt dfa samotnych za­
pewnione. /.głoszenia wraz z 
podaniem warunków • pisem­
nie wprost do Dyrekcyi oraz 
wysokość żądanego wyna­
grodzenia. Bez tego nie zo­
staną uwzględnione. 1188

w s y w  w  w w  w w

Adwokat Dr. Przybyło j
w Krościenku n/D.

p-szokuje koocypienta. ■
  _______    i

F u tro  d r n s k ie
astrahan i płaszczyk dziew­
częcy na 10 lat do sprzeda­
nia. Jasca 7, oficyny 1. p. 

drzwi N ’\ 7.

Robotników krawieckich
przyjmie Związek Krawców 

(trawc/.yń), M kołajska 13.

Jut Jest!
L i m a n o w s k i e  

Q ] I | | A  p r a e d w o l e n n .
Ił i  Ww$ wyższe stopniowe
Zamówienia z dostaw? do piwnicy —  uskutecznia 

S S u P A ć Z i - I S T A iV A  B  i O W A R w W

T E N C lY N S K f E a O  i  L IM A N O W S K IE G O
|  K r a / ó w ,  M o s t o w a  1 2 .  T e l .  1 0 0 3 .  ^
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Towarzystwo dla Przedsiębiorstw Górniczych „TEPEGE" S. A. w Krakowie. 

Podwyższenie kapitału akcyjnego z Mp. 70,000.000 na Mp. 105,000.000.
Walne Zgromadzenie Akcyonaryuszy Towarzystwa dla Przedsiębiorstw Górniczych „TEPEGE" S. A. w Krakowie uchwaliło 

w dniu 3 kwietnia 1921 r. podwyższyć kap.tał akcyjny z kwoty Mk. 28 000.0U0 na Mk. lU5,000 t00 przekazując równocześnie 
Radzie Zawiadowczej określenie terminu oraz ustalenie szczegółowych warunków dla emisyi tych aKcyi.

Powyższą uchwałę Walnego Zgromadzenia zatwieruz.ły Ministerstwa: Przemysłu i Handlu oraz Skarbu postanowieniem 
z dnia 15 czerwca 1921 L. Sp. 0.240/85. Na podstawie powyższego upoważnienia Walnego Zgromadzenia Akcyonaryuszy 
uchwańła Rada Zawiadowcza na posiedzeniu w dniu 3 kwietnia 1921 r. przeplowadzić na razie podwyższenie kapitału akcyj­
nego Towarzystwa z Mp. 28,000.000 na Mp. 70,000.000 przez emisyę nowych 60.000 peino wpłaconych akcyi po Mk. 700 im. 
wart., następnie na posiedzeniu w dniu 2 października 1921 r.

dalsze podwyższenie z Mp. 70,000.000 na Mp. 105,000.000
przaz emisyę 59.608 pełna wpłaconych akcyi P© Mp. 70H nom. werk.,

wobec czego rozpisuje się niniejszem SUBSKRYPCYĘ
na warunkach umieszczonych poniżej.

Warunki subskrypcyf akcyj IV. emlsyf, serya B. Towarzystwa dla Przedsiębiorstw Górniczych „Tepeje" S. A w Krakowie
1. Kurs emisyjny nowych akcyj wynosi Mp. 6000’—.
2. Zgłoszenie na akcye będą przyjmowane najpóźniej do dnia 30 listopada 1921.
3. Przy zgłoszeniu należy wpłacić gotówką całą ceną kupna z tem, że za czas od dnia wpłaty do dnia 31 grudnia 1921 

bonifikować się będzie 4°/o odsetki.
4. Ropartycyą nowych akcyi przeprowadzi Zarząd wedle swobodnego uznania, przyczem posiadaczom akcyi I,, II. j ITT. 

emisyi przyzna się pierwszeństwo w stosunku posiadanych akcyj.
5. Nawo akcye będą wydawane akcyonaryuszom po zawiadomieniu o przydziale i po ich skonfekeyonowaniu za zwrotem  

tymczasowego poświadczenia.
k 6. Na wypadek nieprzydzielenia akcyj Towarzystwo zwróci wpłaconą kwotę wraz z 4n'0 odsetkami.

7. Nowe akcye uczestniczą w zyskacn Towarzystwa począwszy od d. 1 stycznia 1922 r. na równi z akcyami dawnych emisyi.
8. Akcye obecnej emisyi będą związaue w Syndykacie klauzurowym, pozostającym pod Zarządem Polskiego Banku 

Przemysłowego, Filia w Krakowie, w 50% Syndykat klauzurowy trwać ma do końca 1924 r.

Zgłoszenia na akcye przyjmują do dnia 30 listopada 1S21.
w  K r a k o w ie :  Zarząd Tow. dla przeds. Górn. „Tepege“ S. A ., ul. Straszewskiego 1. 27.

Polski Bank Przemysłowy, ul. Szewska 1. 1 i wszystkie oddziały.
Dom Bankowy H. Ripper i Stra, Rynek gł. 1. 17. 

w W arszawie: Oddział Tow. dla Przeds. Górn. „Tepege* S. A ., ul. Hortensya 1. 1.
w ja łow icach : Bank Przemysłowców. 5844

R e d a k t o r  n a c z e ln y ;  E o R J  H a e c k e i .
Nakładem Ludowe] Spółki W ydawnicaej sNavczdd‘' w Krakow ie.

I

RedakU/i irtiuuYtiediDtUnr. ffiunwan Jastrzębski. 
Czdosikaint D rukarn i Lodowe] w Krakow ie. Dunajewskiego 5 i  te l. 1310).


